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Lwów 9 lipea.
Przed laty  kilku projekt, bałkańskiego 

ewiązku kilkakrotnie był podnoszony. Poruszali 
go publicyści i dziennikarza mniej lub więcej 
poważni, & prawdopodobnie dla tej myśli przez 
interesowanych zjednani. By się nią kiedykol­
wiek zajmowała dyplomaoya, nie ma śladu. 
Przez owe lat kilka wiele rzeczy zmieniło się 
tak w stosunkach Europy, jak  półwyspu Bał­
kańskiego, i o tym  projekcie zapomniano. Ta­
ra* pojawił się tsnowu zrazu jako pogłoska, po­
tem  jako projekt dzienników, a od wczoraj ja­
ko półurzędowa zapowiedź faktu, który w sierp­
niu niezawodnie się stanie. Powodem tego 
wskrzeszenia idei ligi bałkańskiej była wizyta 
księcia czarnogórskiego w Belgradzie, gdsia, 
jak to wiemy z telegramów, obchodzono ją 
z wielką radością i z ładowemi wystąpieniami 
jakby jakie święto narodowe.

W izyta owa wypadła doić niespodziewa­
nie. Pomiędzy dynastyą serbską Obremomezów, 
a czarnogórską Petrowiczów N^guszów slosun- 
-ów przyjaznych nigdy dotąd nie było. Owszem, 
za króla Milana przybierały one charakter bar­
dzo ostrej nieohęci, by nie powiedzieć niena­
wiści. Tera* zaś młody król Aleksander serbski 
i  pięódziesiięoiokiikoletni (urodzony w 1844 ro­
ku), książę Mikołaj czarnogórski, obaj coram 
populo wystąpili z niezmierną, ws&jsmną ser­
decznością. Nie brak przypuszczeń, a nawet; do­
wodzeń, że ta serdeczność była następstwem po­
bytu k«. Mikołaja na uroczystościach korona­
cyjnych w Moskwie. W  każdym rezie godne 
uwagi, że pierwszą w izy tę , czyli pierwszy 
krok zrobił książę starszy wiekiem, panujący 
prawie dwa razy więcej lat (od 1860 r-), ani­
żeli liory sobie król Aleksandsr (ur. 1876 roku). 
Książę Karagieorgiewioz żonaty z córką ki. 
Mikołaja, był i jest pretendentem do tronu 
serbskiego, który jego przodkowie przad Obie- 
nowiozami zajmowali. Nawat sam książę Miko­
łaj i jego starszy syn Daniło Aleksander (ar. 
1871 r.) występowali kiedyś z podobnymi do 
owego trenu pretennyami.

Widocznie cała ta  przeszłość został* pu­
szczona w niepamięć i przebaczona, pod naci­
skiem jabiebś ważnych okoliczności ary  pla­
nów, by ów zjazd w belgradzkim honaku mógł 
nastąpić. Przypuszczano zrazu, ża tu  chodzi o 
jakieś plany matrymonialne. Książę Mikołaj ma 
jeszcze cztery córki niezamężne, z tych trzy już 
na w ydaniu: Heienę (ur. 1873 r.), Annę (w r. 
1874), Ksenię (w r. 1881), najmłodsza W iaia 
ma dopiero lat dziewięć. Dwie starsze są już 
zam ężne: Miiitsa (ur. w 1866 r.) wysała w r. 
1889 za W ielkiego Księcia Piotra Mikołaje wi­
ozą w Peteisbargu, a liana (ur. w r. 1868; za 
Jerzego Księcia Romanowskiego Księcia Lesch- 
tenberskiego również w Petersburgu.

Być może, iż matrymonialne zamiary nia 
były obce belgradzkiej w izjeje, ale me brak 
domysłów, że jej esi główny był politycznej 
natury. Opiorą się to przypuszczenie na na­
stępnych szozegółaoh. Chwilę zjazdu lak obli­
czano, by wypadła w pięćset siódmą rocznicę 
sławnej bitwy na Kosowem Polu, która koniec 
wielko-ssibakiemu państwu położyła i oddał;* 
Serbów pod tureckie jarzmo. Tę rocznicę ob­
chodzono w Serbii nawet za tureckiego pano­
wania, ale cichaczem, przez naboż&ństwo ko- 
śoielne, później obchodzono ją  dość skromnie, 
teraz zaś obchód był nader huczny, a niejako 
dalszy jego oiąg odbędzie się w Cetynii, dokąd 
uda się z rewizytą król Aleksander, by oboho- 
tlzić wspólnie z gospodarzem dwóohsstną „ro- 
oznioę“ dynasty! Piotrowiczów. Niewątpliwie

te odwiedziny zostają w zw iąsks z wizytą • ssą nad inna. W każdym razie liczba Serbó w 
księcia Ferdynanda bułgarskiego w B elgradzie,1 w Macedonii może być znaczna głównie w wi- 
a może z wizytą króla Aleksandra w Atenach, s łajecie Kossowskim. Ta Macedonia jest zresztą 
oraz z zamierzoną w isytą ks. Mikołaja w S um - ( jabłkiem niezgody pomiędzy Bułgarami, Ssr- 
bule i w Sofii. W szystkie te  odwiedziny mają j bami i Grekami. 2  czasem wmięsza się w tan 
na widoku projekt utworzenia związku między j spór mole Iium unia, ioo tak  zwanych Maoedo- 
Snrb ią , Bułgoryą i Czarnogórą, a jożsli się da, j Wołochów liczą tam  przeszło pół mii ona. Ode- 
z Grecyą. Bałgarya, Stsrbia i Czarnogóra są i zwać się też mogą i Aibuńazyoy. "Wprawdzie 
temu związkowi przychylne, a projekt ten wi-1 Albania stanowi osobną- prowinoyę, na trzy  w i­
docznie już dojrzewa i ni© natrafi na przeszko- lftj»ty podbieloną, ale bardoo zaaczu.s .i.zb s  Al- 
dy, skoro ogłoszono go póiurzędowo, jako z a - , beńczyków Sknueszznje Mucedasię, gdzie się 

wykonany w Sofii m n ie jLmiar, Jstóry będzie 
więcej za miesiąc, gdy tam się zjadą panujący 
tych trzech państewek.

K dążę Mikołaj jest między nimi , ___ „
wiekiem i latami panowania, jemu w ięcprzypą
r-i -to X .-X H a 1 1. . ...   " ..1_... .

wego oddalić ni3 można i dlafc go wwatają-. do sojussu austryacbo - niemieckiego określono 
eyah siebie ra  coś wyższ~go od Rady, wy- wyraźuiej cel trójprzym ierza jako wzajemnej 
szłej z łona wyborców, nawet od samego pre- gwaranoyi posiadłości. Zbyteczna podnieść wa- 
zyuenfci, I ż;:ą różnicę pomiędzy pierwotnyin, austryaeko-

Tu tkw i ź.ódlo w.-zystkiego zł?go i t u . niemieckim _ traktatem  a t a k  wydoskonalonym 
przedewszystki- m p<y*zeba naprawy U jłó w k a r - tekstem trójprzymierza. Przed kilku dniami 
by tę  armię fankcsyomarya isy nusjskiok, wpoić : pras* francuska z  wielkim zapałem witała 
w aioh pocŁUAie obywatelskich obowiązki w, p o -; c świadczenia ks"ęoia di Sarm oneta. Paryski 
legających przed?wszystkiem na godiwem w y -T T&mys długi artykuł wstępny o jego mowie za- 
konywaniu służby i dbałoś n  o dooro i ubiiozne, * kończył ładnym sfory zmam: „II a tout dit, il 
doprowadzić do segą by kstżda a-ttawa, każda j n ’a rien dit ds trop et il a dit fort bien ce(?o teg j, t y  każda ustaw*, Każda n'a rien d it ds trop et ii a uiu ior

ich wszędzie spotyka. ’ Lici- b ich ' ńa l*/» do ‘2 Łwafe Sady  mi jskiej b-?t*a dla M agistratu f qu’il a dit.'* W  skutek znanego sprostowania
milionów. Są to mieszańcy *starożyfcnyen Iily- iiajwyżjeym rozksm m } który co do ofcy wyko- - margrabiego. B adanego zapał przeciwników
ró w z Grekami i Słowianami. Sumiennością nany być musi, — oso "ceł, k tóry wyfamąó so - '  trój przymierza znacznie ostygł, a wczorajsza
nie edznaozają się woale, lud to jednak bardzo bie powinno nowo prezydyum- A jsźeii osi ten j rewelaoya Cnspiego zamieni go w „zimę nie-

j ____ . . . .  r . energiczny i bitny, a nawat w naszych cza- ud? się osiągnąć, wtedy wyjdzie to na p raw dęukon ten tow an ia4, jak powiada Szekspir. Na
dnie naczelne stanowisko w tym św iątku, jemu {sad i wydal kilku niepospolitych łudzą którzy na zdrowia miastu i jego niiesskańoom. W redy jj podstawie tej rewelaoyi o trwałości i szczegół-
też jedynie Sosya ufa bezwarunkowo, on ty lk o 1 uwagę Europy na siabio zwrócili i nie małego ’ może nie będsiomy się a* ulicach dusili w t u - s nej ś:isłości trójprzymierza, możuaby raczej c 
jeden może skuteczną rozciągnąć kontrolę nad] kłopotu dlaT oroyi stali się powodem. j manaoh Jkurau, jak^dotyahoza0,^ u s taw a  budo-1księciu di Sermonecie zauważyć, że w swej zna-
państewkami zwiąskowemi, ich stosunkami z a - ! 
graniesnemi, ruchami ich wojak itd. Nie ma | 
wątpliwości, że tak  król Aleksander, jak ks. i 
Ferdynand wiedzą dobrze o roli, jaką Czarno-1 
góra w projektowanym związku odgrywać bę­
dzie, a jc-żeli pomimo tego przystają aa  zwią 
nek i ha kontrolę, fco widocznie zmuszeni są 
do tego stanowczym żądaniem R osji. Ta z*i 
kierująca rola Czarnogóry w danych okoliczno­
ściach moie się stać nadar ważną z powodu 
Bośnii i Hercogo winy.

szlem
i był

i łyskim - , dŁrsźaiejszy nam ioitnik K rety Jersy  
Borowicz, n awiaszaza Mehmec-baszs, ów w ice­
król Egiptu, k tóry tak  zachwiał państwem i dyna­
styą Osm&nów, i i  dla jej obrony cztery m ocar­
stwa musiały się skoaiizowaó (w 1S40 r.) — 
Pyli czyste i krwi Aibańczykami. Pierwszy za- 

zaw ói od pasania i krnduia

w&iy tam, gdsie R a ia  miejska uzna 10 z& wła i la t 12 trójprzymierza z wzajemną gwarancyą 
ściwa za w-ględu na dobro publiczce, a nie 1 posiadłości sprzymierzeńców pozbawia wszel- 
fef,m, gdzie tan lub ów spekulant zechce, — do- j kiej politycznej aktualności. t
chody miejaki j będą się zwiększały, a zn kną ł Akcya, zmierzająca do przeobrażenia nie- 
niepoirzobno wydatki, jednem słowem postęp Imieakiej lewicy, przybiera coraz wyraźniejsze 
miasta będme zdrowy, naturalny, - kontury. W prawdzie na zjeździe niemieckim

Pojmujemy to dobrze, że poprzedni p re -1 ^  Bernie prezes głównego stowarzyszenie nie- 
zydenr." przed k 1 órego praw eśńą i cnotami : mi6cko morawskiego dr. Promber podniósł 
obywaieiskiemi wszyscy czoła uchylamy, n ia ) na 00 wskazaliśmy n iedaw no— że stronnictwo 

! mógł podołać temu olbrzymiemu zadań;u, tem * niemieckie na Morawie „potrzebuje pewnej

króla Aleksandra: „Stare państwo serbskie up& 
dło przez niezgodę, dlatago też dsiś władzcy 
jego postanawiamy wspólnie kierować jego lo­
sami, z wiaią, śe jego uprawniona aspiracye 

1 znajdą poparcie braci północnych (t. j. Rosyan)
■ tudzież pomoo przyjaoieiskioj Bułg&ryi i tych 
| wszystkich narodów, których łączy z nami 
1 wspólność krw i i wyznania, oraz wspólność 
s celów."

Jiikież to są narody współwiercze i po- 
|  krewne Serbom? Oczywiście słowiańskie, za- 
|  mieszkujące południowe strony austro - węgier- 
|  skiej monarchii. Stare są marzenia „wielko- 
I serbskie", którym teraz dano tak silny wyras 
|  zapewne dlatego, że o trzy mS.no z północy wy 
 ̂raźną oDiocannę, o . inaczoj mcioijSądn.w c y - 

1 by z tem się odzywać, awłaszeza, że lilipucia 
* Czarnogóra z  karłowatą Serbią porywają się 
j na rzecz przekraczającą ich największe siły, bo 
|  pod rządem austro - węgierskim syje przesało 
? dwa miliony Serbów, z  tego około miliona 
|w  tak  zwanej Wojewodinie i dawnem Pogra- 
|n iczu  wojskowem, a 1,336.091 w Bośnii i Her- 
|cogowinie. W prawdzie te awia prowmcyo pra- 
] wme są tylko pod adm inistracją austryaoką, 
i niewątpliwie jednak Anstrya me rozstanie się 

z temi prowincjami, a nawet one same nie 
*' pragnęły by zmiany, bo w takim  razie wróei- 
l ty by pod rządy sułtana. Tak więc pod berłr.m 
| Habsburgów żyje tyleż prawie Serbów co w kró- 
|  hastwie serbskieaa (2,250.712) nawet z dodat- 
|  k km  Czarnogóry, posiadającej 200.000 mie- 
? szkańeów.

Jednak statystycy belgradzoy utrzymują, 
( że w Macedonii mięsaka przeszło milion Ser- 
ł bów. Jaką naprawdę jest ich liczba na tem tak 
|  bardzo spornem tery  tory urn, bardzo trudao śei- 
| ślo obliczyć. A dm inistracja turecka nie lubi 

statystyki, jeżeli zaś ją układa, rozróżnień etni­
cznych nie zaznacza, ogranicza się do rozró­
żnień wyznaniowych. Cyfry podawane przez 
interesowane narodowości także nie są pewne. 
Każda bowiem narodowość sztucznie powiększa 
swą cyfrę, by siebie przedstawić jako s.dniej -

nosi
znaczy : Waleczny oh) za- 

na północy pomiędzy 
Czarnym Drinem -i morzem. Inne ich pokolenie 
Solioci także ::ą Chrześeianami i zasłynęli mę­
stwem w oaasis greckiego powstania. Reszta 
wyznaje mahometanizm, ale bardzo luźnego ob­
rządku. Wszyscy nienawidzą Serbów i Czarno- 
górców.

Niektórsy utrzymują., ża pomiędzy Cetynią 
Belgradem i Sofią zaufanie zupełnem być nia 
może i że ci trzej spraymiorzeńoy, jeżeli do 
związku przyjdzie, ryohło się rozejdą z większą 
aniżeli kiedykolwiek wzajemną nienawiścią. Być 
może, iż tak będzie. Ale bardzo prawdopodobnem

czynał pom  swoi zaw ól od pasania i 
ży baranów, trzeci od kupczenia tytoniem. Roz- 

Belgradzkie rządowe dzienniki na tydzień wiązanie kwsstyi m&cedońi£iej me obejdzie się
przód przyjazdem księcia Mikołaja bardzo de- bsz Albańezyków, jedynych sąsiadów, z które- . _________ ^____ . --------- , -------- . ... .
klamacyjuio dowodziły,  ̂ że zjazd ten jest ha- I mi Czarnogóroy licayó się zawsze musieli. Część j bardziej, że do pomocy miał tylko jednego wi-  ̂upraejmości władż i dlatego nie należy doma- 
słem „wskrzeszenia całkowitej rasy serbskiej" Alb&ńoaykow wyznaje religię katolicką, nosi ceprezydema. Gbecay prezydent będzie n m ł j gać^się najostrzejszej opozycji przeciwko rzą  
ze snu trwającego przez pięć wieków. Książe I Eazwę Mirditów (co zus ’ "  ‘
w swej deklaraoyi dostroił się do tego samego ( mieszkuje własny okrąg 
tonu, albowiem rzekł, odpowiadając na toast Czarnym Drinem -i mon

zadanie o tyle łatwiejsze, ża pracę tę podeielą ] a ê, doniosłość tej uwagi mocno osła-
z nim dwaj wic-e: rezydenci. Niechże więc w ? 'J1*, oświadczeniem, że w przyszłych wybo- 
lmię Boże biorą wszyscy trzej na swe barki już me zamierza ubiegać się o mandat
ten ciężki obowiązek, — my z nwssej strony |  poselski. Na tutejszym zjeździe główny mówca 
zasyłamy im serdcccne „Szczęść Boże 1“ poseł Marchet otwarcie zalecał sojusz ze stron-

w nsrrtfttt--irn—iti—r~rr-‘~~~'~i-~T-~-rr-nrr-i -TT-m-ti— j  uictwem niemiecko-narodowem } stwierdzając 
r~ : ~T ' j  . !tym sposobem ową ewolucje, którą przepowie-
Rewelacyo o trójprzytmurzu. Zjazdy memieckia. idgjejiśmy w naszych uwagach o tej sprawie.

Piszą nam z Wiednia 7go lipca. Bądź co bądź. w głównej rzeczy zarówno zjazd
Ostatnia dyskusja o polityce zagranicznej wiedeński jak i berneński oświadczyły się za 

w Izbie włoskiej utajo się coraz ciekawszą |  programem, wygłoszonym na zjeździe niemie- 
dzięki epilogom, jakie wywołała. Naj ważniej - 1 ckim w Pradze, to znaczy ?a przejściem nie- 
szą stanowi rew elacja Crispiego. W prawdzie |  mieckiej lewicy w opozycyę. Potrąciwszy bo-

Jeżeli ów zw iązek»jest urn© przypuszczenie.  --------      -*---- r
jest popierany przez dwa najbardziej intereso­
wane mocarstwa, przez Rasyą i F ran c ją , to 
widocza.i?i cele, dla Których powstaje, są tak 
ważne ma v (¥JCz L.-O.. c..Vv...... OmI. u-
trzymać to., co teraz skleją. Widzimy w tem 
przygotowania do nader w&żnych w przyszło­
ści wypadków.

było rzeczą wiadomą, Łe sojusz z cesarstwami 
! oentrainemi zawarł w r. 1882 Mancini, ża go

1887 na  lat 5 przedłużył hr. Rocilam , a w r. 
1892 ponownie m argrabia di Rudini. Atoii do­
tąd powszechnie przypuszczano, że w m ^ u  r. 
1892 sojusz przedłużony a stał znowu na 5 lat 
z j^żonstaemeui, jLó bęiois trw&I dalsze 5 lat, 
jeżeli aż do Igo maja r. b. nie zostanie wypo­
wiedziany. Natomiast, według oświadczeń p. 
Grispiego, trój przymierze w r. 1892 przedłużo­
no ou razu na lat 12. Dlaczego fas t ten do­
tąd miał koniecznie pozostać tajemnicą kilku 
ministrów i dyplomatów ? — trudno odgadnąć

N owo prezydyum E ady  miejskiej witamy 
z całego 8.i'ca i życzymy ma, aby okres jego 
rządów k io ljś  zlotami literam i zapisany b j łw  jJeszoze na jednem z ostatnich posiedzeń Izby 
his tory i grodu naszego. Zmnadają w mem inę- ? włoskiej, na kilkakrotna zapytania Iuibrianiego, 
żowie, w których Bziachetne samiary, goiąoą j ozy trójprzymierze ——- ł- ^ | jszlachetne
miłość mmsta i krają i szczerą chęć do
pracy dla ich dobra, n ik t ani na chwilę ni® 
wątpi. A  jodnak ozska ich trudne, bardzo
trudne zaduiie. Bo wszak i w poprzednich 
prezydyaeh zasiadali mężowie równie nieskazi­
telnego charakteru, tych samych onót obywatel­
skich, równio chętni do pracy — a jednak
stargali swa siły w żmudnej pracy, a w mie-

zostało świeżo przedłużone 
aż do r. 1903, m argrabia di Rudini aż trzy 
razy odpowiedział, -że mc o tem m e wie! Po- 
wtóre, według wyjaśnień Cnspiego, trzy mo­
carstwa wzajemnie zagwarantowały sobie tery- 
fcoryuny status quo. Jest to bardzo ważna re- 
weiacya. Według sojuszu austrya^ko - niemiec­
kiego, zawartego w Wiedniu 7go października 
r. 1879, ogłoszonego urzędowane 4go lutego r.

śeie nie wszystko szło, jak iść powinno. Obo- j 1888, dwa cesarstwa obowiązały się do wspói- 
wią&ki prezydenta miasta są zaiste ciężkie. ] n«j obrony w razie zaczepki od strony Rosyi, 
Mu u  on reprezentować miasto na zewnątrz, no przyjaznej neutralności w razie zaczepki je
przewodniczyć Radzi9 miejskiej , znosić się z 
władzami, sprawować poniekąd fuakeye staro- 
oty, a przy tern być naczelnym gospodarzom w 
mieście i kierownó M agistratem, w którym  jess 
tyle żywiołów niesfornych, budujących z* 
dużo na tam, iż etatowego urzędnika bez ja­
kiegoś nadss wyozajne^o przekroczenia służbo-

dnego z nich przez inne mocarstwo same (F ran ­
cję/, a dalej przyrzekły nie zawierać pokoju 
bez porozumienia się, s>le w y r a ź n i e  trak tat 
ten  m e  zabezpieczał „terycoryaiaego status 

osyii dotychczasowych granic dwóch sprzy­
mierzeńców. Jeż su  rewelaoya Orispiego jest 
autentyczna, to w oh wili przystąpienia Włoch

wiem rożae szumne frazesy, wykluczające się 
nawzajem, jak  stanowcze potępienie antysemi­
tyzmu (w Barnie), a kokietowanie ze stronni­
ctwem na wskroś amysemiokiem niemiecko na­
rodu w em (w "Wiedniu), spójnię pomiędzy rezo­
lucjam i (praską, berneńską i wiedeńską) tworzy 
e&śBój opozycyjny. Posłowie niemieccy kuryi 
wielkiej posiadłości me tak  łatwo przystaną na 
ten zwrot, jednak dziś już trzeba się liczyć z 
faktem, że, jeżMi nie cała niemiecka lewica, to 
znaczniejsza jej część wystąpi w roli stronnictw* 
opozycyjnego i m  tło wygodnego popisu w y­
bierze sobie ugodę finansową z Węgrami. Do 
zwrotu tego w obozie niemiecko - liberalnym 
niezawodnie głównie się przyczyniły tak zwane 
„sukcesy" młodoczecków i antysemitów wie­
deńskich. Rozpowszechniono bajkę, że w  Au- 
stryi można dobijać się wpływu i znaczenia je­
dynie skrajną, systematyczną i waroholaaą opo- 
zyoyą, i ie  stronnictwo uwzględniające przede- 
wszystkiem interes państwowy naraża się tylke 
na lekceważenie i straty. Naprawdę jsdnal 
rcłodoczesi nie uzyskali dotąd ani jednego z tych 
ussępstw prawnopolitycznych, których się do­
magają według znanego swego programu, a 
antysemici wiedeńscy także nie zdobyli niczego 
innego, oprócz mandatów, nie przeprowadzili 
żadnej ozęśń programu, ani nawot me zdobyli 
dia dra Luegera posady burmistrza. Dotąd więc 
o świetnych sukcesach opozycyi skrajnej nie 
można na seryo mówić. Przeciwnie, ze wszyst­
kich, nawet bardzo gwałtownych przesneń 
parlamentarnych ostatnich siedmiu lat w naj­
korzystniejszej kondyoyi niezawodnie wyszło

* F ?  L I R T
Nowela a la Gyp

f e r m ą . ,  a.1© n i e  t r e ś c i ą .

(Ciąg datóay).
Benie. Pani wątpić nia możesz, że za nim 

uie żałuję.
Aniela {składa ręce). W róćmy do da­

wnego . . .
Benio. Niepodobna.
Aniela. Szczerym chęciom wszystko łatwel
Benio. Pani, nie cofa się biegu wody! Co 

raz się stało, odstać się nie może. Gdzież ta  
Biła, któraby przeszłość unicestwić zdołała ?!

Aniela (* rozpaczą w głosie). P*nie, jestem 
mężatką.

Benio (z naciskiem, i czule). K to mi pozwo­
lił zamarzyć ?... Czyj głos zbudził mnie do ży­
cia ?... Czyje oczy były tą  iskrą elektryczną, 
która mną wstrząsnęła do głębi ?... Czy się za­
pomina o takich rzeczach ? .. Spojrzałem i zo­
baczyłem to, tuż przedemną, com dotąd miał 
za niedościgłe... C*y» potem znów powinienem 
sobie wyobrażać, że mi się to wszystko śniło 
ty lk o ? Sama wzięłabyś mnie pani za głupek!

Aniela. Nie... nie... Nie mów pan w taki 
8Posób !... Jam  nie chciała .. (coraz więcej żmte- 
**«««). Mój mąt... Karol... prsecież mógiby panu 
WZiąó za zł».

Benio (pewny siebie). Męlcwie zawsze gą 
to fakt i rzecz stwierdzona w stu, 

tysiącu wypadków! Niech się pani nie lęka 
z tej strony... ai0Mg(ł.

Aniela {coraz mniej panując nad sobą). Ka- 
rol t U  mi b3*granj0znje| ^  na ślepo.
O, m ig mi uf*c! {marząc). Ileż razy mi ttió- 
Wit, że Wiara jego jadnem tchnieniem zatrutą 
być może. Ile azy powtarzat, żs mnie posta-

ł ^. .sYem ^„wiA*ŻSłliu tak  wysoko, jak tyl- 
oojkobietę posta ić możną, więo rozczarowanie

ibs* i-iuiu1-1. aakij-. — mu ........  .hu.l_.ihhi łjfTirai-iiEWiyn^j^ ł ;  s^s^^rnam^^iBzemtsemmssssassssm^cm

ślepi

byłoby dla niego czerni najstraszniejszem i ta* 
kiem, że odbolsó nie byłby w stanie. Tracąc 
wiarę we mnie, Łraaiłby wszystko rasem  — i 
nie uwierzyłoy już nigdy !

Banio (Z Lekceważeniem). Tak się to mówi 
zazwyofiaji aby straszyć! Źiifcin ja mężów, m a­
ją swoje sposoby, spesobiki do trzym ania żon 
w niewoli i zależności, a tymczasem bezpieczni 
życia używają...

Aniela. J a pana proszę... bar&so, sacierzo 
pana prosrę...

Benio. „Gdybym pani nie z n a ł, zawołał­
bym z innym i: „o kobiety ! niezbadane idtoty 1 
Co godzina zmieniacie się z łatwością w zdu­
mienie wprawiającą I Czyż naturą waszą te ka­
meleonowe barwy, w które stroić się lubicie? 
Przez pryzmat tęczowych ułud pragniecie wy­
dać się stokroć ponętniejszemi jeszcze!...“ Aie 
ja panią znam.... Daleką od pani kokieterya i 
płochość •*» Jesteś samą prawdą. Nawot pomy­
śleć mi nie wolno, .  żebyś ze mną jakąś nie­
godną siebie odgrywała komedyę... Po oo, w ja ­
kim celu ?

Aniela. J a  nic chciałam grać kom edpi, — 
ale... {na stronie): J ttk mu to powiedzieć ? O 
Boża ?...

Banio. Ssosęśjiem błysnąć w octy męż­
czyźnie bezmyślnie, nie mośna — temb&rdziej 
nie możesz ty  pani. — Znam cię inną, wyższą, 
szlachetniejszą i lepszą niż inne.

Aniela {zbiera się na odwagę) : Szczęściem 
pan nazywa, nie wiem co, doprawdy. Szczę­
ście!? Jakie szczęście?... Zabawka...

Benio. Daremnie pani się obmawiasz i czer­
nisz... S ą , co igrają z uczuciami — nie pani! 
Do tego nie byłabyś zdolną. Przyciągać po to, 
aby ouepohnąó i wyśmiać je^cse  w dodatku ?... 
Bo mężczyzna ze ślepą w iarą swoją jest śmie­
szny... o p a n i!... (z gniewem) ; Nie przebaczył­
bym... n iktby pani tego przebaczył... {czule)-. 
Pani i  udawanie? Piekło i niebo razem w je­
dnej osobie? Nie, stokroć rązys nie,,,

Aniela. Ale cóż ja takiego uczyniłam ?....! 
W idzi pa u J adwigę ? Kto jej ma za złe ? Czyż 
ona, flirtując, wzbudza coś więcej, niż chwilo­
we zajęciei' Czyż, nprzyjemmająo sobie Zycie, 
dram aty wywołuje?—

Benio. N ikt p*ki Jadw igi nie bierze na 
seryo. Sposób jej zachowania się tak  niepodo­
bny do sposobu pani, i&, doprawdy, porówna­
niem, ubhźaiz sobie pani.

Anielń {zbierając całą odwagę): A jednak 
ja... ja  uhoi&ł&m ją  naśiauowaó...

Benio. Daruje mi pani, że powtórkę: oczer­
niasz się... Trwożysz się i cofasz jak Lasek mi­
mozy, co drży i stula się przed obcem dotknię­
ciem... Rozumiem oiebie lepiej, niż sama siebie 
rozumieć jesteś zdolną.

Aniela. Boże... Beże...
Beniu. Darzyć szczuc iem , rozkoszą, — 

toć pruccie powołanie kobiety ! Czegóż się za­
pierać ? ?

A iela (błagająco) :  Bądźmy jak  dawniej — 
przyjaciółmi tylko...

Benio. Niewolnikiem , podnóżkiem , ozem 
pani ońoesz... będę, jestem, na wieki.

Aniela. Os me psot o...
Benio. Sńmi jesteśmy. N ikt nas tu  nie wi­

dzi i me podsłuchuje— a kraw  m ew eda, pani 
Anielo.

Anieia. Zapomnij psa... daruj... Błagam.
Ben o. Zapomnieć nie w  moj^j już m ocy!
Aniela. Ja  pan* sscz-irzo, serdecznie prze- 

i pragzu.m {wyciąga rękę): N iech pan nie myśli,
| ża chci&l&m się z pana... z  panem... uosuoiami 
|jv g o . Eabawić... Nie prsypK&;aez*lain.,.. "Widaia- 
> łam pana zawsze yimuysn, spokojnym  jak...

Benio N o dziwnego... Czyś mnie pani 
znała?... Csyś uważniej npojraała na swego słu­
gę ? {Chwyta jej rękę ? odsuwa rękawiczkę i usta 
przyciska do różowej dłoni).

Aniela. Co pan robias ?
Benio (przyklęka); ę a0zę oiebie pani....

Ubóstwiona I,..

W  tej samej chwili drzwi od dalszych po 
koi otwierają się. Siaje w nieh pani Janowa, 
kobieta poważna, me m łoda, me tagooiesna- 
To sąsiadka pani Anieli, bawiąca u mej obec­
nie w gościnie, z córką swoją Dusią i męaom- 
Dia pani Anieli żywi wielką życzliwość. Do- 
tyeh.z&s nie dostrzegłszy w młodej sąsiadce ża­
dnej z tych nowomodnych przyw ar, dla któ­
rych jest; bez litcśai, ceni ją za jej zachowanie 
się, jak mówi, pełne godności. Dopiero od dwóch 
ani, odkąd tu  się znajduje, .zaczyna się jej coś 
niepoaobać w znońowaniu się psni Anieli wzglę­
dem młodego sąsiada. Nie podejrzy wając jed iak 
mc stanowczego, radaby przekonać się, ż j  się 
m yli — ale widok klęczącego B en ia , daj® jej 
wiele do myśleniu. Wcmodzi z zaciśniętemu usta­
mi, sztywna, oburzona-

Pani Janowa. A... a... przepraszam.
Benio {zrywając się z klęczek. Zły). Nie ma 

za co doprav*uy. (Odchodzi ku stolikowi do 
kort i  zaczyna bawić się kartam i, mówiąc w 
duchu: Tak mi dobrze iść zaojymtlo...)

P. Janowa G ironią). Przeszkodziłam ?.. 
Piawdziwia, nie żułaję... eacć n:e miałam za­
miaru. Nie widząc was, ohm&lata zobaczyć, 
gdzieście się podzieli.

Aniela. O, proizę pani, nie łącz nas tak 
usilnie. J a — przyszłam ta  zobaczyć, czy się pali 
na kominku.

P. Janowa. A ten p*n?
Aniela. .Przyszedł za m ną.. bo® mej woli..

ale
P. Janowa. Naturalnie. U*Łłsi»m  już, oią 

gle jesteście rasem  — jakby ledno bez drugie­
go żyć nia mogło. A h pani Au eh1 par«i Anie- 

Bytaś innąkil (Kiwa głową z ubolewaniem), 
doiąd.

Benio {do siebie). Dopiero je to samo sły­
szałem. {Do p. Ja n o w ej)  Ależ pani, cóż w tem 
złego żem i tu  przyszedł.

P. Janowa. Pan ? Dałbyś pan spokój. To

się nie godzi. Moda—modą, ais uczciwość—uczci­
wością. Po co pan tu  przyszedłeś ?

Benio. Ależ, najłaskawsza pan i.. swobody 
ruchów nie można odmówić nikomu. Przysze­
dłem, jeźii pani zależy, także to samo zo­
baczyć.

P J-nowa. Czy ogień się pali na ko­
m inku ?

BeniO- Tak, naturalnie. O cóż chodzi? Do­
prawdy, to ni© do pojęoia.. {odwraca się do 
stolika).

P. Janowa "Wszystko w porządku. Prze­
praszam państw*. Jestem  starsr.ą niż dzisiejsza 
czisy. Wszystko mi się dziwnem t eraz wydaie... 
Dawmej, młodej mężatce nie wolno było na­
wet do drugiego wynosić się pokoju, aby tam 
konferować z młodym obcym mężczyzną. Ź:e 
na to patrzono. Dziś... dziś i  całuje się po Ką­
tach, jeśli ochota do tego przyjdzie...

Aniela- Niech pani nic złego nie sądzi... 
Dawny znajomy, sąsiad, prtyjeeiel.

P. Janowa „Dawnie!" przyjaciel tylko... 
tak... teraz?... Ach pani Anielo, droga pani — 
co się pani stało ? Czy się świat przewrócił już 
cały? Czy wam s ę  w głowach zupełnie prze­
wróciło? Byłabym przysięgała za eiebis, żeś 
inną, różaą od tych tam lekkomyślnie, jak pani 
Jadwiga, Jó  efa i tam dalej. Tak pewna by­
łam... tsk  zupełnie polegałam na tobie. I  nie 
wierzę własnym oczom.. Zly przykład?... ach 

duto nabroić może. Zaraźliwy on...
Benio {do siebie). B .dajbyś oniemiała. Trze­

ba jeszcze i tych bantów
Aniel/l {schya się do ręki p.Janowej). Przyj­

muję nauką i wdzięczoam pani za nią. Niech 
iqi pani zaufania swe-te* nie odbiera, Jam  na 
tej drodze, o której mówisz i myślisz, nie za­
szła daleko tek, abym w czas cofnąć się nic 
mog?a. Ja  pani daęfeuję. Zanadto w*żą twoje 
słowa, zanadto głęboko odozawam ich słuszność, 
abym nie m &ła przed sobą jasno wytyczone 
drogi. C, d. n.

z»y
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Koło polskie, które ciągle na pierwszym planie 
stawiało interes państwa, a właśnie dzięki tej 
polityce zdobyło najwięcej wpływu. Gdyby 
więc Niemcy zdołali uwolnić się z pod wpływu 
radykalnej frazeologii dziennikarskiej i  rozwa­
żnie rozróżniać pomiędzy problematycznymi i 
pozornymi owocami skrajnie opozycyjnej tak­
tyki a trwałym i i świetnymi rezultatami po­
lityki wytrawnej, nielębająoej się stawiać na 
pierwszem miejscu interesu państwa, natenczas 
pomimo wszelkich rezolucyi zjazdowych osta­
tecznie powinni się wahać przejść nagle w upo- 
»ycyę bez wszelkich ważnych powodów. Gabi­
net dzisiejszy nie dostarczył żadnych, nie w y­
powiedział niemieckiej lewicy wojny, ale też 
z pewnością nie ulęknie się, gdyby mu narzu­
cono wojnę, Owszem, jak się zdaje, przyspie 
szenie ogólnych wyborów do izby poselskiej 
niebawem na walną próbę wystawi taktykę 
„przeobrażenia14 i „odświeżenia" niemieckiej 
lewicy za pomocą wyrugowania starych i do­
świadczonych posłów i przyswojenia sobie, albo 
— jak  oświadcza dzisiejsza Ostdeutsche Riindsch.au 
—nieprawnego „przywłaszczenia" sobie radykal­
nego programu niemieeko-narodowego.

II. wiec katolicki we Lwowie.
Wczoraj o godzinie 6-tej wieczorem zgro­

madziły się znowu tłum y wieoowników, tym  
razem liczniejsze jeszcze niż w czoraj, na dru­
gie uroczyste posiedzenie w hali muzycznej. 
Posiedzenie otworzył marszałek ks. Sapieha i 
polecił odczytać nadesłane w dalszym ciągu 
bardzo liczne telegram y gratu lacy jne, z któ­
rych pierwszym był telegram Najjaśniejszego 
P a n a , dziękujący za wyrażone we wtorkowej 
depeszy uczucia wiernopoddańcze wszystkich 
uczestników wiecu.

Następnie zabrał głos Najprzawielebniej- 
szy ksiądz arcybiskup Seweryn Morawski, przy­
kuwając słuchaczy swoją pogodną, potoczystą 
mową do omawianego tematu. Przemówienie 
księdza arcybiskupa rozpoczęte ohrzaścijsńskiem 
pozdrowieniem: N;sch będzie pochwalony Jezus 
Chrystus I było w streszczeniu ta k ie :

Podniósłszy na wstępie, że unia braeska 
była jednem ogniwem w długim łańcuchu usi­
łowań, dążących do zjednoezsaia Kościoła Bo­
żego na ziemi, jako głównego dogmatu chrze­
ścijańskiego , zaznaczył ksiądz arcybiskup, śe 
była ona dobrodziejstwem nietylko dla narodu 
który ją p rzy jął, ale i dla nas Polaków, któ­
rych losy doczesne splotły się nierozerwalnie 
z losami Rusinów. A jedność ta  , stanowiąca 
znakomitą podstawę do wspólnej praoy, konie­
czną jest, zwłaszcza w dzisiejszych czasach, gdy 
z zachcdu wdzierają się na nasz grunt hasła, 
które dążą do przekształcenia świata na no­
wych podstawach, bez religii, bez Boga. Pod 
wpływem tych hassł zanika życie chrześcijań­
skie, a z nim poszanowanie dla władzy rodzi­
cielskiej i duchownej, nie brak nawet otwar­
tego zachęcania do oporu i nieposłuszeństwa i 
wytwarza się zamęt pojęć i nieład, wiodący do 
anarchii. Ztąd obałamucenie zdrowego zmysłu 
ludu, ztąd rozpaczliwe wychodźtwo do dale- 
kich krajów po nędzę i śmierć wśród obcych.

„ W  tak  trudnych czasach,—kończył naj- 
przewielebniajszy mówca, —jedność wszystkich 
katolików, którym na sercu leży dobro pospo­
lite, jest potrzebną, ażeby tym niebezpieczeń­
stwom stawić czoło. Całe społeczeństwo musi 
połączyć swe siły, musi się oprzeć na gruncie 
wiary, ożywić i ogrzać ją, gdzie wyziębła, ob­
myślać sposoby naprawy tego, co się zepsuło i 
środki uzdrowienia te g o , co schorzało. Takie 
jest zadanie społeczeństwa, a rarazem  przewo­
dnia myśl wiecu, który ma nad obecnymi sto­
sunkami zastanowić się i podać odpowiednie 
rady".

Mowa najprzewielebniejszego arcypasterza 
wywołała na słuchaczach ogromne wrażenie, a 
po skończeniu przeciągle oklaski napełniały 
długo salę.

W  dalszym ciągu przystąpiono do odczy­
tania rezolucyi, które obradujący w poszczegól­
nych sekcyaoh wiecownicy w ciągu dnia wczo­
rajszego powzięli.

Po ich odczytaniu i przyjęciu wśród okrzy­
ków i oklasków do wiadomości, udzielił mar­
szałek wiecu Adam ks. Sapieha nadprogramowo 
głosu księdzu Antoniemu Wilczkiewiczowi z 
Olesna w powiecie sądeckim, który w te mniej 
więcej przemówił słowa:

„Imieniem zebranyoh tu  włościan i kato­
lickiego związku chłopskiego witam dostojne 
zgromadzenie pozdrowieniem: >Niech będzie
pochwalony Jezus Chrystus !*JPo wielu punktach 
kraju rozlegają się dzisiaj trwożne wołania: »Sto- 
imy na wulkanie, którego m ateryał palny ruinę 
społeczną niechybnie sprowadzi !< Tym wulka­
nem to lud wiejski, materyałem palnym to po­
żądliwości, mrzonki i idee zagraniczne, wszcze­
piane przez "ludowych« agitatorów w proste 
serca ludn. Stąd wyradzają się najgroźniejsze 
widoki na przyszłość, gdyż dzięki kreciej ro­
bocie tych agitatorów idei przewrotowych opi­
nia publiczna zniewoloną jest sądzić, że lud 
wiejski należy już nieodłącznie do socjalistów, 
nie dba o wiarę, ni o kościół, n i o rodzinę, ni 
o ojczyznę... Jakieżto ciężkie posądzenia, jak 
niegodziwe takie bałamucenie publicznej opini:! 
O, nie cieszcie się wy, którzy z posiewu demo­
nicznych zasad chceoie zbierać owoce! Pamię­
tajcie raczej o tern, że cliłop polski nie wczoraj 
wziął do serca swego wiarę świętą i nie jutro ją  
porzuci dla waszych zachcianek, I  któżto są ci 
wielcy reformtaorowie, ci samozwańczy przy­
jaciele ludu? Oto garstka płatnych najemników 
lub brodzących w fanatycznej nienawiści do 
Kościoła i państwa wyrodków, którzy własny 
tylko zysk mają na względzie.

„Nia jest to jeszcze tryum f idei przewro­
towej, gdy się udało rozmaitymi matactwami 
zwerbować dla zasad tych kilku łatwowiernych 
chłopów, kilka kobiet i dzieci, chociaż i to ty l­
ko z wielkim wysiłkiem się stało. Krzykacze 
soeyalistyczni biorą jednak już z tych kilku 
jednostek asumpt do głoszenia, że lud „począł 
myśleć o sobie6, w ich sensie i że w tym 
sensie staje już świadom „do obywatelskiej 
pracy że zwycięstwo socjalnej demokracyi 
jest już pewne, bo pod sztandary jej zaoią- 
gnął się lud wiejski, a teraz stoi ped kie­
rownictwem agitatorów przewrotu. Takie krzy- 
kaotwa, jeżeli co do prawdziwości nie stwier­
dzone, znajdują posłuoh po miastach i wzmaga 
się mniemanie, że ten prosty, ale szczerze ka- 
tolick lud mógł się odważyć na oddanie się 
w ręce sooyalistów. Ale mniemanie takie jest 
dla ludu wiejskiego w wysoki ? stopniu krzy- 
wdząoem, bo najmniej usprawiedliwionem. Mo­
gę z chlubą zapewnić jako delegat związku 
chłopskiego i jako mieszkaniec powiatu sąde­
ckiego, że ziemia sądecka pierwsza podniosła 
rękę przeciw nieprzyjaciołom ludu i pierwsza 
zaprotestowała przeciw rozgłaszanej przez so­

cjalistów  potwarzy, jakoby lud poddawał się 
socjalistycznym mrzonkom.

„Chłop polski ma w sercu wiarę prostą, 
ale silną, kocha on ją nad wszelkie obietnice 
kuszących go socjalistów i nie upadł jeszcze i 
nie upadnie do tego stopnia, by wypowiedział 
zdanie, iż rei;g 'a  jest dlań rzeczą prywatną. 
Rodzinę swą kocha włościanin całą potęgą swe­
go niezepsutago serca, kocha ją  tkliwie, po 
swojemu. Zarzucamy mu może brak miłości oj­
czyzny? Zarzut to również byłby ciężki, bo 
chłop polski i ojczyznę kochać umie. Nie tw ier­
dzę, jakoby patryofyzm ohłopa był tak rozle­
gły, jakbyśmy to obcięli widzieć u każdego 
esLnka naszego narodu ; jego patryotyzm  ogra­
nicza się do własnej zagrody, lub do znanych 
mu rodzinnych stron, czemu jednak nie należy 
się dfiwić, gdyż nie miał on sposobności zwie­
dzić całego kraju i zapoznać się z jego skar­
bami. Jak  lud kocha swój rodzinny ssmat zie­
mi, dowodzą listy nieszczęsnych emigrantów, 
którzy uwiedzeni przez sprytnych a oszukań­
czych ajentów, pędzą szukać szczęścia za mo­
rzem. Stamtąd to przychodzą liaty pełna rse ■ 
wnej tęsknoty za rodzinnym krajem i najgo­
rętsze pragnienie powrotu. W iemy wreszcie, jak 
głęboką czcią otacza chłop wiejski pamiątki 
historyczne i pamięć tych iioznyoh rycerskich 
synów Polski.

„Oto argum enta przeciw twierdzeniom, że 
lud polski zatracił miłość w iary ojców, miłość 
rodziny i ojczyzny, a świadczą one wymo­
wnie, iż jest on złym materyałem dla socjali­
stycznych maehinaeyj. Ponadto zaś zaznaczyć 
tu  muszę, jako przyjaciel i znawca sero wło­
ściańskich, że lud wie dobrze, iż równość sta­
nów, o której mu tyle opowiadają, jest mrzon­
ką nie do urzeczywistnienia; wie on tak ie  i to, 
że tylko pracą dojść można do mienia, więc do 
pracy się nie leni. Szemranie, jeśli się .kiedy u 
niego posłyszy, wywołują tak ie  sooyaliści, pod­
suwając pisma podburzająca i przedstawiające 
gorzką chłopską dolę. Do tego przyozynia się 
nierówność ciężarów, spadająoyoh na ziemię i 
mniejsze własności. Chłopi sooyalistów nie szu­
kali, sami oni wciskają się pod ich strzechy, 
przyrzekając zadowolić ich życzenie wywaloze- 
nia sprawiedliwości. A  do rzekomego- przepro­
wadzenia tych życżeń zabrali się sooyaliści w 
ten sposób, że uczynili zamach na serca i du­
szę chłopa, pragnąc pierwsze wydrzeć, a drugą 
odwrócić od wszystkiego, co treścią i podnietą 
jego życia było, jast i będzie: od w iary kato­
lickiej. Chłopski związek katolicki wypisał na 
swym sztandarze wyraźnie, że w iara nasza ka­
tolicka jest nienaruszalną, a mrzonki socyali- 
styczne to utopie nie do wykonania. Proszę 
więc was dostojni panowie, obdarzajcie ohłop- 
ski związek katolioki swą opieką i zaufaniem, 
jeśli chcecie, by lud był wam gorliwym na k a ­
żde wasze skinienie i by szlachetna wasza pra­
ca jak  najszersze obejmowała pole".

Oto słsba streszczenia mowy księdza "Wołez- 
kiewioza. Słuchacza zaprawdę byli wdzięczni 
komitetowi, iż im tak miłą sprawił niespo­
dziankę , a mówca otrzymał za mowę swą grom­
kie oklaski. Trzęsła się głównie od n i-h  środ­
kowa galerya, gdzie siedziało około trzystu 
włościan, ozem na,uroczyściej i najwymowniej 
zaprotestowali przeciw niecnym kalumniom, 
rzucanym na nich przez socjalistyczne ■ „ 1 udo - 
wą“ prasę i jej koryfeuszów.

Gdy wreszcie na sali zapanowała cisz?, 
wystąpił pan prof. Szareniewioz z c dosytem o 
Uaii brzeskiej, wygłoszonym po rusku. Pre 
lekoya pref. Szaraaiewicza należy bezwątpie- 
Dia do najcenniejszych, jakie objęte były pro­
gramem wiecu. Przypomniawszy, że c. 1586 
nie jest jeszcze włjściwie datą zupełnego wy­
parcia prawosławra na Rusi, gdyż jak świad­
czą mniej znane fakta historyczne, dopiero 
w r. 1630 zaprzysięgli unię biskup przemyski 
Inooanty W innicki i arcybiskup lwowski Szum 
iański sekretnie n# zamku królewskim w W ar­
szawie, a w r. 1737 przeprowadzono ją na Po­
dolu — poświęcił prelegent dalszą część swojej 
pracy omówieniu materyalnego i moralnego po­
łożenia ruskiego duchowieństwa przed unią i 
po unii. Z mnóstwa przytoczonych szczegó­
łów, wydobytych przez prelegenta z niezna­
nych dokumentów po raz pierwszy na światło 
dzienne, przytoczymy dwa najcharaktery a ty- 
czniejsze. Tak n. p. przed unią panowała wśród 
duchowieństwa ruskiego dziedziczność godności 
cerkiewnych z tak  szerokiem zastosowaniem, 
że zwykle rodzina księtowska rozdzielała po­
między swoich członków wszystkie godności, 
począwszy od presbitarów i dyakonów, a skoń­
czywszy na dyakach i dzwonnikach, nadto zaś 
trudnili, się wszyscy uprawą roli, malarstwem 
cerkiewnem i przepisywaniem ksiąg. Obyczaj 
ten, nie zawsze zgodny z świętośoią powołania 
kapłańskiego, zniosła unia. Pod względem ma- 
teryelnym  zyskał Kościół ruski bardsto wiele 
przsz pomnożenie 1'czby cerkwi i ftmdaeyi csr- 
kiewnyob, utworzonych przez znakomite pol- 
skia rodziny, oraz przez znusienie rozmaitych 
ciężarów. Odozytu prof. Szaramewicza wysłu­
chano z cgromnem zainteresowaniem i nagro­
dzono prelegenta hucznymi oklaskami.

Wreszcie prezes krakowskiej Aksdemii 
umiejętności Stanisław hr. Tarnowski zabrał 
głos, aby wykazać „aasse społeczne zadania i 
uchybiania". Oto streszczenie tego znakomitego 
rysa naszych społecznyoh stosunków.

Wieo liozniejszy niż przed trzema la ty ! 
W  tem dobry znak, że się życie katolickie 
wzmaga. Ale winszować sobie jeszcze nie mo­
żemy, bo złe wzrasta, nie równo z dobrem, 
tylko więcej od niego. Co wówczas uważali- 
śmy za walkę, ledwo poczętą, to dziś jest o- 
tw artą i zuchwałą. Helcel już to przewidywał, 
kiedy ohciał zakładać w a r o w n i ę  krzyża. 
Nie zdołał, bo sami katolicy bali się_ afirmaoyą 
katolicyzmu drażnić przeciwników. Zle się sta­
ło ; gdybyśmy byli wtedy zaczęli, bylibyśmy 
dziś gotowi do obrony.

Bunt przeciw władzy kośoielnej i niena­
wiść społeczna w ystępną dsiś otwarcie. Jedy­
na maska, jaką zachow ują, to mniemana m i­
łość ludu. W ojuje kłamstwem, bałamuceniem 
sumień i umysłów. Suspendowany ksiądz od­
prawia świętokradzkie mszo; nienawiść każdej 
władzy i każdego bogatszego rozsiewa się pi­
smem. „Rzeź r. 1846 szła dobrze, tylko była 
nia dość liczna" — i to się głośno mówiło

Jakeśm y do tego doszli ?
Nikt nie przypisze z łem u, gdzie ono się 

ma zatrzymać. Oglądamy się na różne w ła­
dze, żeby nas i siebie zabezpieozały, ale ludzie 
w władzy także mają zmysł moralny fałszem 
stępiony, a umysł skrzywiony i nie rozumieją, 
co złe, a co dobre. Mogło było nie przyjść do 
tego co widzimy, gdybyśmy byli mieli zawcza­
su uszy otwarte a ręce czynne.

Prócz tego, kto wie, ozy ten nasz stan 
dzisiejszy nie jest karą za łaski zmarnowane. 
Mieliśmy w tym wieku dużo księży znakomi­

tych, ale nie choieliśmy ich znać i słuchać. 
K to wie, ozy nie zato dziś ja d n iz n a s  słuohają 
księdza złego, a drudzy muszą go się bać,—księ­
dza Stojałowskiego.

Ale nie o przeszłość chodzi, tylko o to, 
jak i kto może zabezpieczyć przyszłość. K to?  
Rząd ? Skrępowany ustawami i własnemi roz­
porządzeniami, mógłby mimo to robić więcej, 
niż robi. Ale się boi być posądzonym o k lery ­
kalizm, ozy fanatyzm ; patrzy przez szparę. 
Parlam ent również grzeszy brakiem odwagi. 
Kościół, odarty z praw, ma swoje środki du­
chowne i teini działa, zresztą jest bezstronny. 
Społeczeństwo? Nie może nic rozkazać, nic 
zakazać i tem tłómaozy się samo przed sobą, 
choć, gdyby chciało, mogłoby dsiałać więcej niż 
dobrze. To, co w tej chwili robi, to już jest 
jakaś rada. Sekcye wiecu katolickiego rozwa­
żają, jak podnieść życie katoliokie w wszyst­
kim i kierunkach. Tc co się dobrze uchwali, 
dobrze wykonać, a jakiś skutek będzie.

Ale o dobre wykonanie zawsze nam naj­
trudniej. Do tego potrzeba nam pracy, a jesz­
cze więcej p r a w d y .  Prawdy w uczuciu, w 
przekonaniu i w woli. Bądźmy katolikami na 
prawdę — czyż takimi nie jesteśmy? W  do­
brej wierze, mamy się za takich, ale nie jeste­
śmy, jeżeli nie praktykujemy, nie dochowujemy 
przepisów kościelnych, nie mamy funduszów 
na potrzeby kościoła a mamy je na własne fan- 
tazye i zbytki; kiedy wypuszczamy ziemię w 
dzierżawę ludziom, noszącym złe wpływy, k ie­
dy siedzimy na dwóch stołkach itd. Są zaś i 
obłudni, którzy głoszą się katolikami dla in te­
resu albo z gorliwością religijną na ustach sze • 
rzą nienawiść i rozsterkę. Takich się strzedz. 
Tylko prawdą możemy nieprzyjaciela zwycię­
żyć, nieufnych pociągnąć. Róbmy jak mówimy. 
Musimy być lepsi od wszystkich, jeżeli chcemy 
być tak. silni, jak  niektórzy. To jedyna w yż­
szość, jaką dziś osiągnąć możemy. — Mamy 
po temu niektóre warunki. K tóra literatura na 
świecie wskaże powieści tak zdrowe, tak moral­
ne, mądre i podnoszące, jak Sienkiewicza ? któ­
ra sztuka artysty, któryby swój zawód pojmował 
jak Matejko ? która nauka uczonych lub służą­
cych doskonale nauce, a ponad nią wyższym 
prawom i celom, jak  Szujski i Kalinka ? A bi­
skupi, jak Feliński ? A męczennicy podlascy ? 
Niepodobna, żeby z tego nie zostało nic, żeby 
to było marne. Ale gdy się spojrzy na m nóst­
wo złego koło nas i u nas, to nadzieja słabnie, 
dlaczego tyle wzniosłej cnoty, a tak  mało jej 
w pływu? Bo brak tego ogniska, które jej za­
siew pilnuje, hoduje, rozprowadza. W  naszej 
historyi pełno myśli i dzieł wielkich, poozętyeh 
a bezskutecznych, bo im takiego środka zabra­
kło. Sama ta  unia, kuórej kzecksetną rocznicę 
obchodzimy, nie stała się tem, ozem by się stać 
mogła dla narodu ani dla Rpltej, bo nie była 
należycie zrozumiana i pielęgnowana. Gzy stra­
cona dla tego, że przez niektórych za umarłą 
głoszona? N ie! Dzisiejsza wierność unitów w 
prześladowaniu, jest może nagrodą za za-ługi 
tych co unię zrobili. To prześladowanie dzisiej­
sze odniesie kiedyś swoją nagrodę w jej od­
rodzeniu. Korzeń unii został w tym kraju i w 
tem mieście a świeżo zajaśniał wielką ozbobąi 
chwałą, w kościele, niechże go Bóg strzeże i 
błogosławi, żeby się rozrastał, a ludzie niech 
go otoczą czcią i pilnują od szkodników. Dla 
nas niech unia będzie przypomnieniem, że i 
najlepsze myśli mogą nie wydać skutku, jeżeli 
się koło nich pilnie nie chodzi, i bodźcem, że­
byśmy już nigdy nie zaniedbali, oo dobrego 
postanowimy i sobie przyrzeczemy.

Nazwa Unii przypomina modlitwę Zbawi­
ciela za apostołami i za tym i których oni na­
wrócić mieli, ut fia t unum. Bóg nie może tej 
modlitwy nie wysłuchać, jeżeli jej ludzie choć 
trochę pomogą.

I  znowu sala zadrżała od oklasków i bmw 
hucznych, gdyż podobne przemówienia ogrom­
nie rzadko się słyszy. W rażenie było tom sil­
niejsze, że hr. Tarnowski posiada niezwykły 
talent oratorski, to też wsłuchiwałoby się w to, 
co ou mówi, bez końca, a gdy mowa się skoń­
czy, w duszy słuchacza jakiś żal wyrasta, że 
ten potok głębokich myśli już ustał w swym 
biegu. Tak też było i wczoraj. Godzina 9-ta 
już dawno minęła, gdy br. Tarnowski zmierzał 
ku końcowi przemówienia, ale to nikogo nie 
zrażało, każdy słuchał z wytężeniem, przery 
wająe tylko od czasu do czasu prelegentowi 
wtedy, gdy ręce mimowoli składały się do 
oklasków.

Po mowie hr. Tarnowskiego, około pół do 
dziesiątej wieczór salwował marszałek posiedze­
nie, zapraszając na dzisiaj wieoowników do 
udziału w obradach sekcyjnych. Obrady te, 
rozpoczęte dnia dzisiejszego o 9-tej przed po­
łudniem, przerwano o godzinie 1-szej, a po po­
łudniu w godzinach od 3 — 5 mają być ukoń­
czone. Każda z 6 sekcyj posiada jeszcze po 
kilka referatów, ogółem na dzisiaj pozostało 
jeszcze 20; wczoraj przedłożono i przedyskuto­
wano 17 referatów.

Dziś wieczorem o 6 tej trzecia i ostatnie 
posiedzenie wiecu w hali muzycznej, a o go­
dzinie 9-tej wieczorem w sali kasyna miejskie­
go zebranie towarzyskie z ucztą składkową.

* ■*
Rezolucyi, powziętych na wczorajszych po­

siedzeniach sekcyjnych, nie podajemy dzisiaj 
z powodu, iż nie dałoby to dokładnego poglą­
du na wszystkie prace każdej sekcyi; uczyni­
my to dopiero wtedy, gdy każda sekeya wy­
czerpie cały swój porządek dzienny, a będzie­
my je podawali kolejne z każdej sekcyi.

Korespondencye.
Rzym 2 lipca.

Pisałem wam niedawno o pobycia w R zy­
mie dwu pełnomocników A rgentyny i Chiii, 
którzy w imieniu swych rządów dziękowali 
Ojcu św. za interw encję w sporze wynikłym 
między temi państwami. Obecnie otrzymał Oj- 
oiee św. z Rio de Janeiro telegram doaoszący 
mu, że senat brazylijski uchwalił powinszowa­
nia dla Jego Świątobliwości a powodu skute­
czności tej interwenoyi. Jestto  nowy dowód 
czci i uznania rządu i senatu brazylijskiego 
dla rozjemczej działalności Głowy Kościoła.

Wiadomym jest wam również ywrot w po­
lityce rządu włoskiego, w kierunku pojednania 
się ze Stolicą i poskramiania wrogiego katoli­
cyzmowi żywiołu — masonii. Zwrot ten za- 
znaozył się znowu dobitnie w podziękowaniu 
za interweneyę Papieża u Menelika, wyraio- 
nem Głowie Kościoła przez prezydenta rządu 
włoskiego mgr. Rudiniego. Pierwszy to raz od 
zagarnięcia terytoryum papieskiego ośmielił się 
minister złożyć urzędowe podziękowanie Gło­
wie katolickiego Kościoła i otrzymał zupełną 
aprobatę izby z wyjątkiem małej grupy rady­
kałów.

I  nie tylko w samych Włoszech widać tę 
zmianę frontu na korzyść papiestwa. Oto po 
pielgrzymce włoskich m arynarzy do W atyka­
nu nastąpiła pielgrzymka m arynarzy angiel­
skich, nie była to zwyczajna grupa pątników, 
przybywających tu  rok rocznie z Anglii dla zło­
żenia hołdu Głowie kościoła katolickiego. Obec­
nie byliśmy świadkami pielgrzymki, ułożonej z 
ludzi, należąoych do siły zbrojnej wielkiego 
mocarstwa, zaprzyjaźnionego z Włochami a nie 
mającego ambasadora przy Stolicy Apostolskiej, 
narodu, którego religią państwową jest protes­
tantyzm. Otóż ci marynarze, ci wojskowi nie 
przybyli do Rzymu prywatnie, leoz w m undu­
rach, z oficerami na czele, jednem słowem przy­
byli w sposób urzędowy.

Tymczasem postępuje niewstrsymanie pra­
ca wewnętrzna w łonie katolickiego Kościoła. 
Po konsystorzu tajnym, o którym wam już do­
niosłem, odbył się konsystorz jawny. Treść allo- 
kuoyi Ojca św. wiadomą wam, jest z dzienni­
ków, więc jej przytaczać nia będę. Do szcze­
gółów nadeży nadanie kardynałowi Sembrato- 
wiczowi tytułu kościoła S. Stef ano Rofcondo, ft 
nie jak mylnie podawano, kościoła św. Bartło­
mieja, którego ty tu ł otrzymał kardynał Haller. 
Kościół S. Stofano Rotondo wznosi się na wzgó­
rzu C&elius, niedaleko od Koliseum. Na tym 
samym konsystorzu uchwalono publiczne wnie­
sienie po raz pierwszy sprawy beatyfikacji i 
kanonizacji Joanny d’Aro, czego dopełnił pod­
czas ceremonii adwokat konsystorski br. Balta­
zar Capogrossi,

Gały Rzym zajmuje się obecnie gorąco 
epilogiem sprawy połączenia miasta s  Ostią, w 
którym się okazuje, że wszystko było kome- 
dyą Owi dwaj finansiści angielscy, o których 
wam pisałem, ułożyli sobie w spółce z inżynie­
rem włoskim cały ogromny plan. Przyjechać 
do R iym u, ogłosić projekt, narobić wiele hała­
su, poruszyć socjalistów, zwołać robotników, 
przedstawić plany „wielkiego i wiekopomnego 
dzieła", uzyskać konessyę, ohcóby się miało 
przy tej sposobności „stracić" grubszą sumę na 
łapówki, a potsm koncasyę odprzedać towarzy­
stwu akcyjnemu, umyć sobie ręce od wszyst­
kiego, schować do feiesseni parę milionów i 
dziękować Panu Bogu, że jest Rzym i o czte­
ry  mile morze. In&ozej zrozumieli rzecz m ar­
grabia A. Rudiai i jego koledzy. Zaczęli od ory­
ginalnej p retensji, aby londyńscy Lessspaowia 
wykazali się odpowiedniemi środkami do roz­
poczęcia robót, jednocześnie zaś sssiągnęli in­
form acji w Londynie. W tedy się okazało, co 
wartą była „bajeczna propozycja". Potentaci 
finansowi zdemaskowani zostali jako zwykli 
spekulanci, posiadający moża dużo sprytu i 
przedsiębiorczości giełdow ej, ale mający nie­
równie mm ej pieniędzy i pono nawet nieoso- 
bliwie notowani w kołach finansowych nad 
Tamizą. Zrobił się tedy mały wrzask, bo m ar­
grabia Rudini, trochę nawet niedypl oma tycznie 
oświadczył na cały głos w parlam encie, że ra ­
fa reneye o tyoh panach są złe, co mogło i za­
szkodzić handlowej raputaoyi cwycb, jeśli w o- 
góla mogło im co zaszkodzić. C*ły pian portu 
w R zym ie, czy też właściwie pod Raym» m, 
przeszedł do szeregu poronionych projektów, 
nia bez kwasów i kom prom itaoyi, a nawet i 
nie bez impartyaencki*»go lista obu londyń­
skich impr .s&riów, którzy % drogi powrotnej 
ns. wymyślał i Rudiniemu i całemu Rzymowi.imd-Wjf ButiiMłgMmMmotaM*
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o jedności Kościoła.

(Ciąg dalmy).
Ten jedyny Kościół, który miał objąć 

wszystkich ludzi po wszystkie czasy i na 
wszystkich miejscach, zrozumiał i przepowia­
da? Izajasz, kiedy to jego zwrekowi przenika­
jącemu przyszłość, w wizyi przedstawiła się 
góra, której wierzchołek wszystko przewyższa­
jący każde o k o  widzieć było mo^ło, a który 
przedstawiał dom Boży, to jest Kościół. „I bę­
dzie w ostateczna dni przygotowana gór* do­
mu Pańskiego na wierzchu gór" (Izajasz 2 2). 
Tą górą, stojącą na wierzchołku gór, jest tylko 
jouna : jedyny jest tylko ten dom Pana, do 
którego pewnego dnia wszystkie narody dążyć 
mają, aby tam  znaleźć wskazówkę dla swego 
życia. „Pójdzie też wiele ludzi i rzak n ą : 
chodźcie a wstąpmy na górą Pańską i do do­
mu Boga uakóbowego, a  nauczy nas dróg swo­
ich i będziemy chodzili ścieżkami jego". (Iza­
jasz 2, 3). Optatus z Mileye tak  to miejsce 
objaśaia: „Prorok Izajasz pisze: „Z Syonu 
wyjdzie zakon, a słowo Pańskie z Jeruzalem. 
A zatem Izajasz nic na rzeczywistej górza Sy­
onu widzi, dolinę, lecz na świętej g ó rze , która 
jest Kościołom, a którą cały świat rzymski za­
pełniając, wierzchołek wznosi do nieba... Tak 
więc prawdziwym duehowym Syonern jest Ko- 
ścicł, którego królem jest Jezus Chrystus, m ia­
nowany prstz  Boga Ojca, który roaszerza się 
na cały świat, a io jest tylko prawd.hwem przy 
jedynym Kościele katolickim". (Da Sehism. 
Denat. lib. III, n. 2). A święty Augustyn tak 
mówi: Cóż jest widuezniajszem niż gór*? A je­
dnakowoż są nieznane góry, która rą w odle­
głym zskątfcu ziemi... Ale tak nie jast z ową 
górą , gdyż ona to okrywa całą powierzchnię 
ziemi, a napisane jest o niej, żs jest postawio­
ną n& wierzchołku gór". (In Episś. Joan., tract. 
I, n- 13).

Dodać należy, że Syn Boży postanowił, iż 
Kościół będzie jego własnem misŁycznem cia­
łem, z którem się połączy, jak Głowa jego, tak 
samo jak u człowieka, którym to stał się Syn 
Boży, łączy się głowa naturalnym sposobem k 
resztą członków.

Ja k  więc jedno tylko przyjął śmiertelne 
ciało, które mękom i śmierci poświęcił, aby 
odkupić ludzi, tak  też jedno tylko ma, On cia­
ło mistyczne, które i przez które pozwala lu­
dziom brać udział w świętości i wiecznem zba­
wieniu „Bóg uczynił Go (Chrystusa) Głową 
nad oałym i, ościoLm, który jest jego Gicłem." 
(Efez. I, 22, 23).

Rozdzielona i rozprószone członki nie mo­
gą się z jedną i tą  samą połączyć, aby tw o­
rzyć jedno ciało. Paweł św. tak m ów i: „Al­
bowiem jako ciało jednakoż je s t , ale członków 
ma wiole; a wsaysfckie osłonki olała jednego 
ckoó ich wiele jest, wszakże są jednem ciałem: 
tstkśeć i Chrystus". (Do Koryntian I, X II, 12). 
Powiada nam przeto dalej, że to mistyczne 
ciało jest jednolita i złączone: Głową jest 
Chrystus, z którego wszystko ciało zgodnie 
złożone i spojona będąc przez wszystkie stawy 
społecznego dodawania, wedle dzielności każde­
go członka podług miary swej, czyni wzrost 
ciała ku zbudowaniu samego siebie w miłości. 
(Do Efezów IV, 15, 16).

A jeżeli zatem niektóre członki są odłą­
czone od innych, to nie mogą one należeć do

tej samej głowy, co reszta c ia ła : Jeden jest 
tylko Bóg i jeden Chrystus i jeden Kościół 
Chrystusa i jedna wiara i jeden lud, mówi św 
Cyprian, połączone węzłem wspólnego działa­
niu,, w ścisłej jedności jednego ciała. Jedności 
rozdsielić nie można, ani też nie można jedne­
go ciała rozłączyć przez rozdzielenie organiz­
mu" (Św. Cypryan De eath. Ecol. unitate n. 
23.) Aby nam tem lepiej unaocznić jedność swe­
go Kościoła, przedstawił Go nam Bóg w obra­
zie ożywionego ciała, którego członki żyć mo­
gą jedynie, dopóki są złączone z głową i z gło­
wy czerpią siłę żywotną, a od niej odłączone 
umrzsó muszą. „Kościół — powiada ten sam 
Ojciec Kościoła — nie może być rozówiarto- 
Y^anym przez powyrywanie jego członków i 
wnętrzności. W szystko, co jest od ciała odłą- 
ezonem, żyć dla siebie nie może, ani oddychać." 
(Id. loc. eit.) W  czem równa się trup żyjącej 
istocie? „Nigdy żaden ciała swego nie miał w 
niauawiś;], ale je  wychowy wa i ogrzewa jako 
i Chrystus Kościół, Gdyżeśmy członkami ciała 
jego, z ciała i z kośoi jego". (Do Efez. V, 
29—30.) Czy chcismoby szukać ianej głowy, 
która byłaby podobną do głowy Chrystusa, 
czy ehoianoby szukać innego Chrystusa, wysta­
wiając sobie inny Kośoiół, oprócz tego, który 
jast ciałem jego? „Uważajcie — mówi św. A u ­
gustyn (Sermo 266, I, 4) prsed czem się 
strz;dz musicie, uważajcie, na co zważać ma­
cie, czego się obawiać musicie. Niekiedy odrzy- 
na się członek od ciała ludzkiego, rękę, -palec, 
nogę. a ozy wtedy dusza idzie za tym. odciętym 
członkiem? Dopóki ten członek był przy ciele, 
to żył, a odcięty traci życie. Tak taż jest z 
człowiekiem. Dopóki pozostaje przy ciele K o­
ścioła, jest katolickim chrześcianinem ; jeżeli się 
odłączy, zostaje heretykiem. Dusza nie idzie za 
tym członkiem."

Jeden jest zatem tylko Kościół Chrystusa, 
a oprócz tego jest on wiecznym: Ktokolwiek 
się od niego odłącza .pditępuje od woli i za­
konu Jezusa Chrystusa. Naszego Pana, zbacza 
z drogi zbawienia i idzie na zatracenie. Kto 
od Kościoła odstępuje, aby (n ejako) przyłączyć 
się do nieprawnej małżonki, ten łamie przyrze­
czenie złożone Kościołowi. Kto by opuścił Ko­
ściół Chrystusa, ten nie odbierze nagrody 
Chrystusa. Ktoby się nic trzymał tej jedności, 
ton nie trzyma się zakonu Bożego, ten nie 
trzyma się wiary Ojca i Syna,-,ten nie trzyma 
się życia i sbawienia. (Św. Cypryan).

Ten, który ustanowił Kościół jako jedyny, 
ustanowił go też jako jednolity, to jest, aby 
wszyscy, będący jego członkami, czuli się po- * 
łączeni węzłem ścisłej jedności i to tak, aby 
wszyscy tworzyli jeden naród, jedno państwo i 
jedno ciało. „Jedno ciało i jeden dach jako 
jesteście wezwani w jednej nadziei wezwania 
waszego". (D. Efez IV, 4). Przód śmiercią uro­
czyście w tym kierunku Chrystus Pan wolę 
swoją objawił: „A nie tylko za tymi proszę, 
lecz i za onymi, którzy przez słowo ich uwie­
rzą w mię, aby... i oni w n&3 jedno byli... aby 
byli doskonałemi w jedno". (Jan XVII, 20, 21, 
23). P ragnął on nadto, aby jedność pomiędzy 
jego uczniami była tak ścisłą, żeby niejako 
Jago własne połączenie z Ojcem naśladowała. 
„Proszę Cię, aby wszyscy byli jedno jako Ty 
Ojcze we mnie, a ja  w Tobie".

KRONIKA.
Lwów 9 lipca.

Od p. dra Bandrowskiego , dyrektora teatru 
hr. Skarbxa we Lwowie, otrzymujemy naatępujące 
pismo z prośbą o umieszczenie:

„Kraków 7 lipca 1896.
W przejeździe do Warszawy, wyczytałem w nie­

których dziennikach lwowskich list do dyrekcyi tea­
tru hr. Skarbka wystosowany. W obec tego poczy­
tuję sobie za obowiązek już dziś, zanim powrócę, 
zaznaczyć: 1) źe dyrekeya teatru br. Skarbka, któ­
rą obecnie we Lwowie sprawuję, nie dała ze swej 
strony najmniejszego powoda żadnej zIRedakcyj pism 
lwowskich do wypowiedzenia jej dotychczasowych a 
tak cennych dobrych stosunków; 2) że asumpt do 
tego kroku wzięły Sszanowne Redakcye j ism lwow­
skich, li tylko i jedynie z nieporozumienia chwilo- 
wego, jakie zaszło w Krakowie między kierowni­
kiem goszczącej tam opery polskiej , a krytykiem 
Czasu i jego Ttedakcyą, które to nieporozumienie, 
jak osobiście z przyjemnością stwie dziłem, nawet, 
tu w Krakowie nie przeszkadza w -alo Redafecyom 
innych pism krakowskich pozostawać z dyrekcyą 
opery w dawnych, niezmienionych jak najlepszych 
stosunkach. Racz przyjąć 'Wielmożny Panie Redak­
torze wyrazy rzetelnego poważania.

Juliusz Bandrowskiu.
Wobec powyższego oświadczenia p, dr. Bandrow­

skiego, sądzimy, iż konflikt pomiędzy dyrekcyą tea­
tru a Redakeyami pism lwowskich powinien być 
zakończony i tyle potrzebna w naszych stosunkach 
harmonia dla pożytku sztuki i krytyki zapanować 
jak najprędzej powinna.

Konkurs na posadę ofieyała wyższego sądu 
krajowego we Lwowie w X klasie rangi rozpisuje 
lwowski wyższy sąd krajowy. Termin do 20 hm.

Panna W. Gałęzowska i p. Ardac lor Chan-
Nazar-sga w jakiej świątyni ślub brali ? — na to 
pytanie nasze, kończące notatkę o ich zaślubinach, 
czy tylko zaręczynach, otrzymujemy następującą 
odpowiedź:

„Na pytanie umieszczone w Przeglądzie z dnia 
8 lipea br. pozwalam sobie przesłać następującą od- 
pow:edż, jako świadomy rzeczy. Slub panny Gałę- 
zowskiej odbył się, lub odbędzie się w kościele ka- 
t.lickim. Poseł perski w Paryżu Nazar-Aga i jego 
rodzice są katolicy".

Odjazd dziewcząt na kolonię wakacyjną do 
Morszyna nastąpi 16 lipca we czwartek. Rzeczy 
kolonistek składać należy w szkole kolejowej naj­
dalej do poniedziałku w południe. Na dworcu mają 
być koloni itki o godzinie 9 rano.

Pielgrzymka do Lourdes. Z  końcem sierpnia
rb. ma z Wiednia wyruszyć wielka pielgrzymka do 
Lourdes Pielgrzymi podążą przez Salzburg, Iusbruk, 
Feldkirch, Zurych i Lugdun; z powrotem zaś od­
wiedzą Paray-le-Monial. Komitet zarządzający składa 
się z delegatów Stowarzyszenia świętego Michała, 
Kongregacyi Maryańskiej i Stowarzyszenia Braci 
z Lourdes. Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
pod adresem: „Au dic Kauzlei der St.<Michaeli- 
Bruderschaft Wien, Annagasse 9, 1■ Stoch.a

f  Tadeusz Szczepański, urzędnik fabryczny 
zmarł w Moedling, w 25 roku życia. Cios ten do­
tknął głęboko jego czcigodnego ojca, Alfreda Szcze­
pańskiego, znanego publicystę i historyka, któremu 
wyrażamy nasze szczere współczucie.

KtO winien, iż niezaprowadzono dotychczas w 
Rosyi konstytueyi ? Z broszur i pism wydanych za 
granicą wypływa, iż zamordowany w roku 1881 car 
Aleksander n .  na krótki czas przed dokonanym na 
nim zamachem —• podpisał jni ustawę nadającą Ro­
syi kon8tytucyę i że drukarnia rządów a otrzymała 
już nawet manuskrypt do druku i tylko zamach



r PRZEGLĄD * dnia i0  Lipca
spowodował cofnięcie ustawy. Broszury te utrzy­
muj \ również, iż Aleksander III. ulegając tylko 
prośbom i namowom K. Pobiadonoscewa i Katkowa 
cofnął ogłoszenie zatwierdzonej przez ojca lconsty- 
tucyi.

W tych dniach z powodu 50-letniego jubile­
uszu działalności yioli-ycznej Pobiedonoscewa umie™ 
ścił redaktor Grażdanina książę Mieszozerski arby* 
kał, w którym między innemi opowiedział historyę 
udartmiiibnia usiłowK konstytucyjnych hr. Loris, 
Melikowt, przez Pobiedonoscewa tak jak one były 
przedstawione w owych broszurach. Pobiedono3cew 
wystosował z tego powodu do ks Mieszczerskiego 
pismo, w którem prostuje akoby to on udaremnił 
zaprowadzenie konstytucyi/P.ojekt ten — pisze Po- 
biedonoscew —- obalony został na posiedzeniu rady 

.o rów dnia 8 marca 1881 w obecności Aleksan­
dra i ii . Na posiedzeniu tern wypowiedział ou wpraw- 
c zie swoje zdanie przeciwne projektc wi, lecz podzie­
lało je także i kil'-u mnych ministrów, a car z ni- 
mi S1ę zgodził,

»Spoczywający w Bogu Cesarz — pisze Pobie- 
donoscew — niejednokrotnie uwydatnił przed hrabią

f ** twAc-jji *nv»rab?wm>w»i.w
obwiązanej sznurkami. Oryginała tego zatrzymano 
w Hyde - parku, gdzie spacerował sobie, otoczony 
tłumem tak wielkim, iż tamował ruch w alejach. 
Zwie s'ę Wiliam Mac-Donald i uważa się za wyna­
lazcę jsdynego racyonaliiogo ubrania dla mężczyzn: 
zdrowego, eleganckiego i pełnego gracyi. Sprawa 
była dośó amnarasująca. Kustyum „racyonalny", 
lubo dośó ekscentryczny, nie miał nic nieprzystoj­
nego. Wprawdzie pozostawia nagie piersi i nogi, 
ale żołnierz szkocki nie ubiera się inaczej, noszenie 
zaś sandałów nie jebt jeszcze zbrodnią. Każdy też 
ma prawo wychodzić z gołą głową, a studenci, zna­
ni w Londynie pod nazwą „Blue coats boys“, są 
obowiązani chodzić z odkrywj głową w każdej porze 
roku do lat dwudziestu. Nie można było także oskar­
żać Mac-Donalda o tamowanie ruchu na drodze pu­
blicznej, ponieważ ruch wstrzymało ośnr czv dziesięć 
tysięcy ciekawyoh, którzy eskortowali wynalazcę 
nowego kostynmn. Sędzia z zajęciem słuchał sprawy 
i zgodził się na wywody powyżej przytoczone. Wi­
liam Mac-Donald został więc uniewinniony, ale sę­
dzia prosił go w interesie spokoju publioznego, by 
nowy kostyum propagował z pomocą książek i dzien-

rib Melikowem potrzebę ujawnienia w obec naro- ■ ników. — „To łatwo powiedzieć — zawołał nowa- 
du sili ej v7oh Jego Cesa sklej Mości pozostawienia j tor — al® tego rodzaju propaganda nie prowadzi do 
niewzroszocemi zasad rządu opartego na samowładz- f niczego. Ogłosiłem drukiem już pięć tomów „o ko 
fcwie, ale hrabia Loris Melikow wlekał i zwleka »tyumie racyonalnym“ i nint nie chciał ich osytaó- 
Wówczas to Najjaśniejszy Pan raczył mnie polecić 
zredagowanie manifestu, czegom też dopełnił. Oto 
y  ogólnych zarysach — nie dotykając szczegółów — 
lstoune słowo prawdy o moim współudziale w wy­
padkach, które zaszły w marcu i kwietniu 1881 r.“

Knowania rewolucyjne w  Rosyi. W berliń-
skiem piśmis socyr.lnych demokratów Vorwarts 
znajdujemy pismo wysłane dnia 5 marca br. przez 
niibistra wojny Wanowskiego do komendanta kijow­
skiego korpusu Dragomirowa. List ten, który re- 
dakcya otrzymała, jaŁ twierdzi, „poJz.eraną pocztą0, 
zawiadamia Dragomirowa, ii  zagraniczne żywioły 
rewolucyjne rozwijają znowu w Rosyi zgubną swą 
dziaialność rozszerzając zwodnicze broszury i pisma 
nlotne między mieszczaństwem i wojskiem zwłaszcza 
zaś między oficerami. „Wprawdzie nikt nie wątpi— 
b.sze minister wojny — iż w obec wypróbowanej 
i silnej wierności poddańczej, rewolucyjne knowania 
nie znajdą wśród armii podatnego gruntu, należy 
jednak ebostizyO środki ostrożności, ażeby na nie­
winnych w tym wypadku ofieeiów nie spadła odpo­
wiedzialność, za przesyłanie im wbrew ich woli 
broazory o treści rewolucyjnej".

hstroń dziecięca- Ileż to mi tek wzdycha, że­
by mieć choć najmniejszy ogródek, w którymby jej 
dziatwa mogła swobodnie się brwie i świeżego po­
wietrza używać, podczas, gdy ją praca na cbleb lub 
zajęcia domowe w ścianach pokoju trzymają nie­
wolniczo; ileż to rodziców wyrzeka, źe ich dzieci 
przez całe laco nie widzą prawie zielonego trawni- 
* a> lub cieniu drzewa, bo zapracowane matki nie 
'““ają czasu prowadzić ich na spacer; chcąc tym na- 
izeKaniom ulżyć choć pewnej cząstce ludności War­
szawy kilkę mieszkanek ulicy Lipowej poataao- 
•iłv oddać swój ogródek dla dziatwy spragnionej 

8Wobody i świeżego powietrza. Oto, co ogłasza jedno 
z pism pod napisem: „Ustroń dziecięca:" Uprasza 
faię osoby interesowane o zwiedzenie ogrodu, urzą­
dzonego dla dzieci różnego wieku, gdzie znajdą 

osuiiwa opiekę, zabawy, wyrabiające siłę i zręcz­
ność, z piiną uwagą na przyzwoite zachowanie się 
towarzyskie. Będę dla użytku dzięci Kręgle, krokie­
ty, huśtawki * t. p. W razie deszczu zapewnia się 
schronienie w mieszkaniu. Dzieci przyjmowane będą 
za opłatą miesięczną."

•lab zbąwiennem musi być podobne urządzę-j 
hie, to uderza już na pierwszy rzut oka. To

i u nas

Z tego powodu właśnie chciałem sam d«ć dobry 
przykład". Jednak na instancyę s tdziego Mac-D*>- 
nald zgodził się zaprzestać wycieczek w swoim ko- 
Styumie.

Samobójstwa. Przed niespełna dwu miesiąca­
mi donosiliśmy o samobójstwie arehiiekty Włady­
sława Bogusławskiego, zawidbzkałego w Wiedniu. 
Powodem samobójstwa było nieszczęśliwe pożycie z 
żoną Hel er ą, która cierpiała na silny rozstrój ner­
wowy. W cbwiu kiedy się Bogusławski zastrzelił 
w Salcburgu byli oboje małżonkowie w so; aracyi. 
Bogusławska na wieść o zniknięciu męża dostała 
jeszcze silniejszych araków nerwowych a kiedy 
otrzymała wiadumość o jego śmierci, rozstrój jej 
przerodził się w zupełną melancholię Ponieważ stan 
jej pogarszał się z każdą chwilą, udała się dla ku- 
racyi wodnej do Kalteclautgeben pod Wiedniem. 
Ale nie znalazła tam ulgi dla swych nadwerężonych 
nerwów i powróciła do Wiednia do swego dawnego 
mieszkania przy Mariahilferstrasse. Na drugi dzień 
po powrocie skoczyła o pół do 3nręj rano z okna 
na ulicę. Ciało spadające z trzeciego piętra omal 
me zabiło jednego z przecnodniów, poezem runęło 
z ogromną siłą na ziemię. Z roztr-.aaaaną czaszką i 
pogruchotanymi członkami leżała mło ta i piękna 
przed chwilą kobieta aa bruku przez dośó długą 
chwilę, poezem zaniesiono ją jeszcze żyjącą na po­
dwórze domu, w którym mieszkała, gdzie po kilku 
minutach umarła.

W okolicy Munkacza na Węgrzech znalezione 
w ubiegłym miesiącu zwłoki powieszonego mężczy­
zny, przy którym znaleziono tylko jego fotografię. 
Przypadkowo bawiący właśnie w Mnnkaczu kupiec 
lwowski Rath, zobaczywszy fotografię oświadczył, 
że samobójeą był jego znajomy, słuchacz uniwersy­
tetu lwowskiego Józef Jakubowski. Samobójcę, któ- 
,ego zwłoki wiji ły przez 6 dni, pochowano na 
miejscowym cmentarzu.

Nowe Światli!. Tomasz Edison i współzawod­
nik jego na polu nowych odkryć w dziedzinie cle 
tryczności, Mikołaj Tesia, Serb rodem, wynaleźli 
jednocześnie nowe światło, a mianowicie uczynili 
widocznemi promienia roentgenewskie, przez pokry­
wanie rarek Crookesa substancyą flaoiy żującą. Skład 
tej substancyi stanowi dotychczas tajemnicę. Lampy 
przez nich skonstruowane wydają światło jasne,

najicpszej zgodzie, gdy jednak pized dwoma laty ki, ujeździć poo wierzch i sprzedać jako wierz- 
staruszka wzięli do siebie 17-letnią swą siostrzeni- j cbowego.
cę sierotę, harmonia małżeńska popsuła się, ponie-1 „Obecny właściciel wytrenował go i 13 czerwca 
waż z ławało się biedaczce, że mąż ją zdradza dlf w Rymanowie „Dandy" wygrał bieg z płotami, 
młodej dziewczyny. Nastąpiły swary i gniewy- któ- j przyczem pobił klacz „Letare" ks. E. Windisch- 
re skończyły się onegdaj śmiercią Cylotowej. Staru- graetza 4 letnią po The Donnerborn półkrwi, o pię- 
szka juz od kilku tygodn: mówiła o szybkim swym - tnaście długości z łatwością.
końcu i rzeczywiście, kiedy siostrzenica jej powró- 1 „Szanowny sprawozdawca „Sportu" ze Lwowa 
ciła onegdaj z miasta, zastała ciotkę na drzwiach < pisze w przytoczonym powyżej artykule, że w bie- 
powieszoną. I gu myśliwskim pierwszego dnia trzymał się dzielnie.

Trzęsienie ziemi- Na Cyprze dały się uczuć j „Śmiem prosić o zamieszczenie niniejszych 
gwałtowne wstrząśnienia ziemi. W mieście Limassol ; słów w „Sporcie", jakfco.wiek koń, o którym mowa, 
panuje wielka panika między ludnością, która obo- l jest niczem mniej jak wyścigowym w ścisłem slo- 
zuje pod gołem niebem. Władze dostarczyły jej na- jj wa tego znaczenia, dlatego, źe nwaźam go za ude- 
miotów. r rzający przykład źe :

,,Św ięty” telefan: Abisyński królik Menelik ; „1) pomiędzy naszymi końmi włościańskimi,
chce zaprowadzić w swoim kraju telegraf i telefon, j które w całej prawie monarchii pogardliwie nazy- 
Ale ponieważ dzicy Abissyńczycy nie rozumieją ta , wają „koi ikami", znajdują się mnogi-1 osobniki, któ- 
kieb urządzeń i pewnieby je niszczyli, zawezwał te* j re swoją wytrwałością w pracy i wytrzymałością 
dy Menelik kapłanów i kazał im ogłosić, źe telegra* na niewygodny i ostry klimat oraz czystością kości, 
i telefon to rzeczy święte, a kto je naruszy będzie j mogą być bardzo cennym materyałem do chowu ko- 
Sminicią karany. j ni roboczych czyli tak zwanych „broniaków", sto-

Największy most na Świecie budują teraz nad ? sownych do naszych potrzeb i stosunnów krajo- 
wodospadem Niagary w miejsce dawnego mostu f wych, potrzeba tylko, aby wybór (selekcya) był 
wiszącego. Most ten będzie się składał z dwóch pię-1 trafny, a produkta staranni6 chowane.
ter. Wyższe piętro pizeznaczoue będzie dla pooią- 
gów kolei żelaznej, niższe dla pieszych i wozów. 
Wysokość obu pięter razem będzie wynosić 550 
stóp. Na most ten wyjdzie 5,560 000 funtów stali.

Zmarli. Domicela Kellerman, właścicielka dóbr 
Tryńcza, zmarła w 77 r. życia.

Star. powietrza. -T o 9 rano + 1 4  R w poł. 
+  19 R. Bar. 765. Podnosi się Pogoda.

W Świecie złodziejskim. — Przed wystawą 
sklepową.

„2) że bardzo mylnem jest mniemanie niektó­
rych gospodarzy i hodowców, jakoby krew angiel­
ska nie nadawał? się do krzyżowania z naszymi 
końmi roboczymi i ich uszlachetnienia.

Z Wysokiem poważaniem
Skoryki w czerwcu 1896.

Kazimierz Tuc*yńskia.
. . .  * *Wyścigi konne odbyte w miesiącu czerwcu

we Lwowie i Krakowie podały czasopismom sporto­
wym monarchii austro-węgierskiej obfity materyał 

Mańka, pojutrze twoje imieniny,, wybierz sobie r do nwag i projektów rozmaitych reform O pro-
ł jektach tycb słów parę napiszemy w swoim czasie.coś; dalibóg, źe ci to ukradnę!

Szczyt samcchwalstwŁ.
Chwalił się raz komar, że stosunków wiele 

Potrafił już sobie wyrobić dziś wszędzie.
Więc go zaproszono na słonia wesele 

I  z pewnością główną ngurą tam będzie.
Pytanie jurydyczne.

— Jaka jest w mieść e naszem różnica pomiędzy J 
lokatorem a sublokatorem ?

„Sport wiedeńbki* dośó nieprzychylnie wyraża 
się o Rymanowskich wyścigach „Towarzystwa za­
chęty", powiada, źe udział był bardzo słaby, a na­
grody bardzo

•  •
W tern samem piśmie znajdujemy bardzo po- 

j chlebna ocenę świeżo wydanego przez pp. Jaku- 
Lokator, gdy nie zapłaci komornego, wie na- ! bowskiego i Zadurowicza we Lwowie dzieła p. Ma-

te£ j białe, podobne do dziennego, przy tern koszta wy-
śj azyćby o0bie należało,’ żeby 'fu  m-s w nasz, z. I ta rzan ia  tego Światła mają być pięć razy mniejsze
dusznym Lwowie urządzon. coś podobnegc dla tycb mż ^  zwykłI ch lamPach elektl cznycŁ> *aro-
mały.U biedaków, którzy pozbawieni są możności j ̂ chj
przepędzenia gorących letnich miesięcy poza murami 
Wojskimi. 

walka
^  ostatnim
Przed kilku laty dr. smirnow, w pracowni prof. M.

—okiego w instytucie medycyny doświadczalnej 
^  Petersburgu, działając elelrtrolizą na toksyny t&

2 dyfterytem. Wiadomo — czytamj 
numerze Gazety lekarskiej — że już

zie doświadczeń laboratoryjnych, obydwaj jeduak 
uczeni pracują gorliwie nad nadaniem mu wartości 
handlowej. Jeżeli dopną tego, to nastąpi w systemie 
oświetlenia elektrycinego istna rewolucya, która

pewno dzień, w którym go wyrzucą z mieszkania, ; ryana Stipala p. t . : „Nanka jazdy konnej i tresury 
a sublokator, chociaż najregularniej opłaca komorne, j konia", o którem później zdamy sprawę naszym 
nie wie dnia ani godziny, w której razem z głównym j czytemikom. Zaznaczamy ta tylko rzadki fakt uzna- 
lokatorem może być wyrzucony z mieszkania ) nia dzieła polskiego — zwłaszcza w tej speeyalno-

   i ści — przez prasę wiedeńską. Już samo to uznanie
Z teatru. Dziś we czwrrteK 1-szy gościnny f est duWodem niepospolitej^ wartości uego dzieła.

' ’ ’ * *
Do „wielkiej nagrody warszawskiej" zapisanewystęp H. Leszczyńskiej, artystki teatrów warszaw­

skich „Madame Sans-Geae", komedya w 4 aktact 
W. Sardou. Jutro w piątek na ogólne żądanie jeszcze 
jeden gościnny występ Mieczysława Frenkla, arty­
sty teatrów warszawskich- „Porwanie Sabinek", 
komedya w 4 aktach Frae. i P- Schonthanów. 
W sobotę drugi gościnny występ Honoraty Leszczyń­
skiej „Niobe", komedya w 3 aktach Panltona. 
W niedzielę trzeci gościnny występ F, Leszczyń­
skiej „Śluby paniońsKie", komedyn w 5 aktach 
Al. br. Fredry cjca.

VMody paryskie",.

są z Austryi: br. Uechtritza „Szikra" i „Gladys;" 
p. y. Szemere „Mekka;" br. J. Giżyckiego „Campea- 
dor" i „Demeter". Trafią one tam na przeciwnika 
równie jak one wychowanego w a astro-węgierskiej 
monarchii, je .t nim ogier pełnoletni „Er," zwycięzca 
„biegu próby" (Trial Stakes) w r. 1892, będący 
obecnie własnością br. Zamoyskiego.

*•  *
Wiedeńskie dzienniki poaają wiadomośo_ żj 

p. F. Seazighino nie będzie nadal brał udziału w wy­
ścigach i że kolory jego — kurtka w białe i czer­
wone pasy — we Lwowie ostatni raz występowały

zuni&ną ustawy o ubezpieczeniu roi ctaików od 
wypadków. Na podstawie powziętych wczoraj 
uchwal wypracowany będzie wkrótce odnośny 
projekt ustawy.

Wiedeń 9 Kpoa. Daisiejsza Wiener Zeitung 
ogtaaza nominację Józłf*B ełtowskies o, iudz eż 
inżyniera Jam  Artoniegjc Boguokiego rzeczy­
wistymi nauczycielami państwowej szkoły prze 
myślowej we Lwowie.

Parma 9 lipca. Wazorf wieczorerr byiy 
znów ekscesy uliczne. Tłum napad! znów na 
koszary policyi i rzucał na nie kamieniami. 
Fclioya i tym  razem musiaia dać ognia i ra­
niła trzech ludzi. Zarekwirowano oddział ka- 
waleryi. Tłum przywitał go okrzykiem „Niecą 
źyic armia", ale mimo to rzucał nań krmie- 
nu.mi- Usilnym perswazyom naozelmae miasta 
powiodło się wreszcie przywrócić porządek.

Konstantynopol 9 lipca. Urzędownie za­
przeczają doniesieniu, jakoby powstańcy na 
Krecie odnieśli w dniu 2go lipca zwycięstwo i 
wykazują, że wiadomość ta  już z tego względu 
jast nieprawdopodobne, iż w dniu tym  zawie­
szone były kroki nieprzyjacielskie.

Nieprawdziwe są również pogłoski o cho­
robie sułtana. Sułtan iest zupełnie zdrów.

Na granicy greckiej nie zuszlo nio takie­
go, coby mogło wzbudzić zaniepokojenie.

Bbrlin 9 lipca. P o  „Biura Wolfa" donoszi, 
z ń ten , żb spostrzeżenie, iż wszystkie mocar­
stwa zdeoyćowane są z oałą energią dążyć do 
przy wrócenia normalnych stosunków na K re­
cie i wywierać w cym kierunku ntoisk zaró­
wno na Portę jak i ni Kretońozyków, zmniej­
szyło znacznie animusz kreteńskiej partyi wo­
je  wniczęj, która jeszcze przed riiku dniami 
miała przewagę na wyspie. Skatkiom tej zmia­
ny usposobienia otwarły się nagle pomyślne 
widoki załatwienia sprawy kreneńskiej, wszela­
ko w judntj chwili stronnictwo wojownicze 
wzięłoby yórę, gdyby okazała dę  najmniejsza 
wątpliwość • urzeczywistnienia obietnic, poczy­
nionymi przez ambasadorów imieniem Porty.

Rząd grecki stara się ud  lnie wzmocnić w 
ludnośoi kietańskiej zaufanie do Europy.

Londyn 9 lipca. Do l i  mesa donosrą z K»- 
iro, że oholera rozszerza się. Od października 
z. r. zachorowało na nią 9856 osób, a tego u- 
ruarło <069.

Do L/auy Chronicie doroszą z Konstanty 
pola, że w okręgu DiarLekirskim zbuntowało 
się 60.000 Errdćw . Plądrują oni wszie zaró­
wno chrześcijańskie, jak i mahometańskie

Konstantynopol 9 lipca. Oprócz gaimzonu 
w Dżeddah zbuntowały się także wojska ture- 
okie w  Meooe i Taifib Obawiają się, że rozru­
chy te wpłyną na zacnowanie się beduinow.

najtańsze i najpiękniejsze ilustrowane pismo dla kobiet na publicznym torze, dalej jednak utrzymywać bę- 
wycbodzą we Lwowie od 1 kwietnia dwa ra zy na | dzie chów koni czystej krwi, a wszystkie klacze
miesiąc, każdego 1-ego i 15-ego. Prenumeratorowie 
„Przeglądu” mogą prenumerować „Mody” po oenie 
zniżonej: kwartalnie 90 ct., półrocznie l‘80 ct., 
rocznie 3‘60 Ct. Prenumeratę nalbżj nadsyłać wprost 
do Admiaistracyi „Mód paryskicn" : LWÓW, Ulica 
Łyczakowska I. 27.

dotąd wyścigowe, jak: „Sapristi," „Ninon" 
Ila," „Euer Gnaden," „Toga" i t. d. 
do chowu.

„Lidy 
użyte będą

tura i S ztu k a

zdegraduje zupełnie tak niedawno wprowadzone 
uważane za szczyt doskonałości lampy żarowe.

Zastosowanie amoniaku w  domowem gospo-
wuuuzne i dyfterytyczne* otrzymał an„ytoksyny, posia- I darstwio. Amoniak, rozcnńczony letnią wodą, zmięk- 
dające własności lecznicze. i cza i czyści wszystkie skóry. Przedmioty mosiężne

Obecnie, jak donosi prof. M. Nencki w liście a *akz9 srebrne i niklowane, odzyskują piękny po- 
bry watnym, także dr. Smirnow, docent akademii j tysk, gdy się je czyści seknem, namoczonym w a- 
J«karsk:ej w Pb ersburga, prowadząc dalej bad.-nia [ moniaku. Aby przywróci* dywanom świeży kolor,

należy naprzód oczyścić je sta.aunie z kurzu czystą 
miitełką, następnie umoczoną w wodzie, zmięszanej 
z małą ilością amoniaku. OkDa bsz porównania le­
piej czyszczą się amoniakiem, aniżeli mydłem w ty lr 
celu należy do wiadra wody dolać dwie łyżki amo­
niaku. Kilka kropli amoniaku, dolanych do filiżanki 
ciepłej wedy, oczyszcza plamy z obrazów i olejodru- 
ków. Tłuste plamy na odzieży pokryć trzeba kawał­
kiem bibuły, umoczonej w roztworze amoniaku z wo- 
dą, i prasować gorącem żelazkiem, a znikną na 
pewno.

i erłę w J k  ,& -,i gołębiego jajka znaleziony w 
morzi nieopodal Nowego Jorku, jeżeli tylko nie 
znal-zł jej w swej bujnej fantazyi jakiś reporter.

tym samym kierunku w pracowni dra Pawłowa 
w instytucie medycyny doświadczalnej, doszedł do 
bezmiernie ważnych wyników, a mianowicie: sto- 
abjąc eliktrolizę na toksynę dyfoerytyczDą w ten 
aPOcób, że używał napr ód elekfcrodów węglauych, 
a następnie sreb-nych, otrzymał preparat, który pod 
Względem własności leczuiczych ma bezwaiunkowo 
Przew-yzszać surowicę antydyfterytyczną.

Podobno 1 — 2 cent. sześciennych owego prb- 
paratn ma najzupełniej wystarczać do uleczenia czło­
wieka z dyiterytu.

Bojkot piw ny w  Szwajcaryi- Jak wiadomo 
Socyaliści używają w swoich utarczkach z tabrykan- 
jaiui, jaKo broni, obok dtrejku, takie i bojkotu. Że 
leduak taki bojkot mógł powstać w wolnej Szwaj

ę ■:
* Z teatru, w dniu dzisiejszym pani Honorata 

Leszczyńska, artystka rządowych teatrów warszaw­
skich, rozpoczyna gościnne występy na lwowskiej 
scenie. Na repertuar tych wys.ępów, jak zwykle 
u nas, składają się sztuki znane i ograne, o któ­
rych się już nie pisze, ocenę więc talentu warszaw­
skiej artystki damy po kilku jej występach, bo wte­
dy będzie można dokładniej rozpatrzeć się w jego 
właściwościach i zaletach. Pani Leszczyńska po raz 
pierwszy występująca na lwowskiej scenie, jest córką 
za-nego zaszczytnie artysty i literata p. Wincentego 
Rapackiego. Dziś występuje w „Madame Sans- 
Gene" w tytułowej roli, w której w Warszawie 
zbierała sute oklaski na scenie teatru „Wodewil".

Iks Ypsylon.

H  JP~0 R  X.
Słowo o naszych koniach włościańskich.
Wiedeński Sport w sprawozdaniu z wyścigów 

lwowskich pisze:
„Bardzo debrze sprawił się „Dandy", chociaż 

[ pierwszy raz szedł przez poważne przeszkody; trzj ■ 
- mał się jednak dzielnie, co podnosimy tembardziej,

J 26 czerwca zmarł w Peryłu p. O. J. Leteyre, 
j jeden z najwybitniejszych sportsmenów nietylko we 
I Francyi, ale w śmiecie całym; posiadał we Francyi 
| ogromne stado koni czystej krwi w Chamant, a przed 
i laty mie«ai w treningu czterdzieści kilka kor: wy- 
! ścigowyuh we Francyi i p-awie tyle w Anglii, ra­

zem bez mała szwadron! Produktami swego stada 
! wygrywał sumy kolosalne na toraoh francuskich i 

angielskich i znakomite też reproduktory rozchodzi­
ły się stamtąd po caiej Europie, tak np. do austro- 
węgierskiej monarchii przyszły ogiery „ \ .rneuil," 

Ineulaire" i „Beauminet;“ do Niemiec „Chamant"
,Flageolet“ i t d.

*

Zmarłego br. Hirscba kunie stadne i wyścigo- 
we sprzedane zostały na publidznej licytaoyi, której 

! rezultat był następujący: Klacze stadne ze żrebię-
! nami 25.920 gwinei, je Inoroczne źrebięta 5580 gw. 
* Aonifl wyścigowe 13.420 — razem 44,870 gwinei.

• »
j Drugiego wież , zmarłego sportsmana, znanegu 
[ milionera amerykańskiego pułkownika North, konie 
! sprzedane zostały za sumę 24.478 gwiua.,

feęśś ekononu.cziiiŁ,

Perła ta, pomimo olbrzymich rozmiarów, odanacza
paryi, to musiało mieć swoje odrębne przyczyny j s' lł u^ystoscia oloru. Przy bliźszem zbadaniu jej ( cnoazi on Dowiem oa Klaczy, mora mgay w nyciu ; sprzyja Ułowna uwag« 
i albo fabrykanci albo soeyaliści musieli w swoich ! Przez jubilera okaza o eię, iż w ś; J iu perły znaj-1 n;e widniała toru wyś:igowego, a chodziła całe życie i dziś skierowana głównie 

przesolić. Tym razem winni byli j duj® owalny kawa e wocku, tworzący jądro, | w zaprzęgu, i on sam — „Dandy" — jeszcze tej ? wszelako także bankowe

źe „Dandy" ma 
wała 
chodzi

^daniach grubo u.™.™,, -r . , „ - u
soeyaliści. W  r. 1894 zawarty'został między związ- który dostawszy Się w skorupę musną b+pni iwo 
kiom piwowarów Kantonu ZurychsKiegc a socyaino-1 okrywa- się warstwami perłowe i| opóki me utwo- 

omokratycznem stowarzyszeniem robotników układ, I rzyła i ’ę olbrzymia perła. To niespo ziape odkrycie 
na mocy którego pomocnicy piwowarscy mieli pra aasanęło pomysłowym amerykanom my 1 ab.yko- 
oować 40 goozin dziennie, dostawać 6 f-ankót, ( wania pereł olbrzymich rozmi ró ,-.w ----------j ----- . f .-------
uzienne; płacy, mogli mieszkać, gdaie im się podo- 
-' 11. r. Warunki pracy łyły więc dla robotników 

bardzo korzystne e płaca wysoką w stosunku n. p. 
do płacy po browarach niemieckich, gdzie robot­
nicy strejknją, aDy uzysKac 4 lub 5 mk. dziennie. 
nT tym r ku jednak rozpoczęło stowarzyszenie ro­
botnicze nowe roszczenia : zaządało on j , aby piwo- 
Waiowie przyjmowali tylko tych robotników, których 
»m stowarzyszenie poleci.

Zgodzono się nareszcie na to, aby Stowarzy­
szenie podawało listę godnych polecenia robotnikó w 
piwowaisKich, a piwowarowic będą mog! z tej 
listy dowolnie korzystać. Było ^ ięc to nowe u- 
^tępstwo ze strony piwowarów. Wnet po zawarciu 
+go układu wybuchły nieporozumienia. Właściciel

-I

Wiedeń 7 lipoa. 
(Z.) Zwyżkowa tendenjya rozwinęła się 

przeszłość, która zupełnie nie zda- j dziś na dobre. W  niektóryoh okolioaoh bowiem
pełnym tobn, a pogoda im 
uwaga spekulantów była i 

na papiery kolejowe, 
akcye były przedmio-

przeznaczać go na konia wyścigowego. Po- J żniwa są juz w 
on bowiem od klaczy, która nigdy w życiu ‘ sprzyja. Główna

Jubileusz maszyny do szycia przypada w ro­
ku bieżącym. t?o raz pierwszy nowy ten wynalazek, 
wszedł w nźycie w r. 1846, rodzicem tegc poży- _ 
tecznego, niezbędnego już dziś przyrządu był Eliasz | ze względu na klacę, do której naiezy — prawdę
Howe, z Massacnussets (Stany Zjedn. Atrer. półn.) j mówiąc w sensie wyścigowym, nie należy do żadnej
Uzyskawszy patent na swój wynalazek, pragnął 
sprzedać go w Anglii, lecz że nie miał pieniędzy 
na drogę, przyjął miejsce kuchaiaa okrętowego. .
Podróż okazała eię bezowocną. Za powrotem do sobie w interesie prawdy prosić o zamieszczenie na-

zimy pełnił tę służbę". [ tern ożywionego handlu. Zwłaszcza obie akcye
Powyższy ustęp wywołał następujące sprosto- ? kredytowe były dużo kupowane. Mówiono i 

wanie w numerze 870 Sportu z dnia 5 lipca: dziś dożo o pożyczce inweDycyine,. Posłużyła
„Szanowna Redakcyo! W sprawozdaniu Sportu .kredytom  akże pogłoska, że bank t-er przepro- 

w numerze 8e8 z dni i 28 czet wca b. r. o wyści- j wadzi aonwersyę pryorytetów kolei busztie- 
gach lwowskich znajduję wzmiankę o wałachu szpa- | lrudzbiaj. Kwestyę upaństwowienia kolei pół- 
kowatym „Dandy", w której sprawozdawca wyraź: | nocno - zaohoduiej omawiano dziś również na 
się o nim i jego zachowaniu się bardzo pochlebnie “ giełdzie, mianowicie opowiadano, źe minister-

u,“"" ł-**-0’ ------\ siwa koiejowe wystosowało do zarządu tej" ko-
. [ lei reskrypt, którym zaprasza go do nawiąż 

klasy — przy czem też podnosi, że dotychczas ebe Ha na nowo rokowań o upaństwowienie. Dodać 
dził w zaprzęgu, a i jego matka także pełniła tę t w końcu należy, ża i renty nasze są obecnie 
samą służbę. Jako hodowca tego konia, pozwalam | poszukiwane, zwłaszcza przer holenderskich i

Ameryki przekonał się, źe inni podają wynalazek 
za swój własny i ciągną zeń zyski. Wytoczył pro­
ces izaJbierzom, a dla pozyskania fanduazów na 
prowadzenie gt, musiał pracować, jako pomocnik 
mechanika. Wreszcie proces wygrał i otrzymał od 
szkodowanie w sumie 14 dola.ów za kaź 'ą sprze-

icdnego browaru oddclił trzech robotników. Stowu- daną w Ameryce maszynę. Niebawem przyniosło 
Rażenie zaządało zrazu, aby icb przyjął napowrot, I mu to ogromny majątek, gdyż wynalazek szybko 
a “tbna aby przyjął trzech innych na icb miejsce. | się rozpowszechnił. Należy tu jednak dodać, że po- 

iwowar nje x,gjncbał. Uchwalono tedy bojkot j przednio mż uczym-ne były próby zastąpienia rę- 
piwny. Wszyscy robotnicy, soeyaliści itd. '-ohowią- * czne ?o szycia — ruaszynowem. Już w roku 1805 

lr uio pjc piwa wyrabianego w fabrykac! • dwóch Anglifeów Stone i Hunderson zbudowali taki 
- V  biwowarów. Także reatiuratorom nie wolno } przyrząd w Londynie, a krawiec Madessberger — 
pod arą utraty klienteli socyalistyc-nej trzymać j w Wiedniu. Główną usterką obu tycb wynalazków 
P"vva Z Ki l  Gonu z tn-T T ^łia tioo-fi -Tulr Hic t n  s k o ń c Z V  ? i B b-ln nWO m aSZ V H V  m ia ło -  ł l f t i l a  rl a rn a  A m u ł .  n t i '
Być może, że tak. 
który  mało bzkod 
a

jak z. r. bojkot piwny berlińsKi, W r. 1829 Francuz 
7 narobił, Do to była pora letnia, j czniejszy przyrząd,

Tbimonnier wynalazł prakty-
. .  , .. ± , . , poruszany nogą, nie zdołał

zatem prag anir pajjj0 gardziele socjalistów, po-1 jedm.k wyrobić mu prawa obywatelstwa, gdyż 
o i więc powró iii wgzyacy do gambrinusowego! krawcy stawiali temu opór. Wszelkie przeszkody 
apoju nie uzyskai f zy n;c pr(jcz chwilowej obniżki! zwalczył dopiero Amerykanin, 
onsuncyi piwa. Samobójstwo z zazdrość.. Onegdaj znalezio-

Proppgai l& czynom, z  Londynu donoszą: Sąd no we Wiedniu 84-letn.ą staraszkę Teresę Gylota 
®iCji w uzielmsy  ̂ Maryle4,0Ile r0Zpatrywał sprawę-w własnem pomieszkaniu powieszoną. Motywem sa- 

^lezwykłego człowieka, który atanął przed nilu I mobójstwa jak się przekonano, była zazdrość, Samo- 
n k tylko^ w koszuli dekoltowanej, bez rękawów, , bójczyni poślubiła przed 10 laty o dwadzieścia lat 

o ^gającej niemal do kostek. Na głowie nie m iał: od siebie młodszego robotnika, zajętego w fabryce 
k  ĵa) a za ubnwie służyły mu sandały ze skóry, gazu, Jana Gylota. Małżeństwo żyło z początku w

Jako korzystną lokacyą kapitału
polecamy

stępującego sprostowania. Prawdą jeat, źe jego ma­
tka nie widziała nigdy toru Wyścigowego, aL też 
nigdy nie była koniem zaprzężaym w ścisłem tego 
słowa znaczeniu, była to sobie p0 prostu skromna, 
galicyjska klacz włościańska, niewiadomego pocho­
dzenia, wychowana przez włościanina.

„Jakkolwiek z zasady ®aiu wychowuję koni 
roboczych tyle, ile potrzebuje gospodarstwo, i mam 
robocze konie swego chowu, wyjątkowo kupiłem tę 
małą białą klacz od włości—ina z sąsiedniej w di, 
bo zwróciła moją uwagę jej silna, proporcyomalna 
budowa i wygląd, zdradzający kroplę krwi szlache­
tnej. Pierwsze jej źrebię, P° ogierze czystej krwi 
„Gonzalo" wyrosło na dużą, piękną, siiną, a przy 
tern wcale szybko kłusującą klacz zaprzężną; na- 
stępnem żrębięciem pc tym samym Ojcu był „Dan­
dy". Ujeżdżony nieco pod siodłem, jako potomek 
matki niewiadomego pochodzenia, przeznaczonny zo­
stał do zaprzęgu, i jako czteroletni chodził bardzo 
cięto ale spokojnie w lejcu, w tej samej czwórce, 
w której jego siostra chodzi w dyazjU- Skończywszy 
pięć lat jednak, w pełnem poczuciu swoich sił, zbu- 
tniał tak, źe stał się zupełni** nieprzyjemnym do 
powożenia, rwał się i niecierpliwił, tak, że przestał 
zupełnie być stosowną parą dla swego kolegi, z któ­
rym był sprzężony.

„To mnie spowodowało wyprządz go z czwór-

niem:eokioh kapitalistów.
Ostatnie notow -nta:
K redyty anstr. 351t>0, węgierskie 379’—, 

Anglobanki 156’25, Uniony 233-50, Bankverei- 
ny z66 -_  L&nderbank. 250‘f 5, Ladw iki 218 50, 
CzsrruowibOkie 289-—, Elbetliale 274-—, Renta 
papierowa 10 l-4b, srebrna 10_-75, austryacka 
złota 123-25, austr. renta wal. kor. 101-26, wę­
gierska złota 122-65, Węgierska renta wal. 
koi. 9935, dokai b-65, 20-fra:ikówkt* 9-51—, 
m arki 11-74, ruble l ‘26B/4.

HOTEL, ZORŻA
Lwów — Plac Moryacki.

Przyjechali unia 8 lipus. M. hr Czosnowsua 
z Ożomli. F. hr. Mycie1 ski z Wiśniowy. Z. hr. Tar­
nowski z Tarnobrzega. St. Irsay z Lipnik. A. hr 
Skrzyński z Zagórzan. A. Cielecki z Porębowy. Lr. 
E. Jordan z Krakowa. Es. C. Janer z Tarnopola. 
A. hr. Pouucbi z Ossowiec. A hr. Koziebrodzki 
z Chlebowa, St. br, Komorowski z Przeworske T. 
Ochocki z Zagrobeli. G. J  Yerloop z Pasieczny. W. 
Stengel z Londynu.

N A D E S Ł A N E .

Rubryk* 
ona m

ta nie pochodu od Redakcyi, me bierze też 
nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

aTelegramy „Przegląuu
Wiedeń 9 lipoa. Wczoraj wieczorem u- 

więziono tu * wago młodego człowiek*, który 
przed kilau dniami w Gmundou z, dusił i obra­
bował handlarz! papieru Ostersetzera. Zbro­
dniarz pedał w policyi, że nazywa się Hubert 
Fmgerhiut, ma lat 2 l, jest synem żyjącej w 
Monachium wdowy po prokuratorze i że mor­
derstwo to popełnił dla tego, iż znajdował 
się w przy krem położeniu m^teryalnem. Zna­
leziono przy nim część zrabowanych przed- 
miotćo

Wiedeń 9 lipca. W  ministerstwie spraw 
wewnętrzny oh odoyły się wczoraj narady nad

Wuzecn n a tu  lekarskich

A l i b i n
b. lekarz na_ kiin ikac, j  iofeaoru, : Kapcsisgo, Neuoiannt, 
Fingera 1 Frischa we Wudniti, profesorów: Lassara 1 Ca-pera 

w Berlinie 1 proieaorow Gnyom* i Foornlera w Puryżn. 
i'Hpecyalista nhoróó skórnych- wstjary^nyon, 

płotowych i naraądu mowawejn.
r t n r t r ^ t n p  w ckor°bach pęcbeizowyc», azczcfólnó 
U p o l a l U I  kamienia i no»'o,Wurór pąchera..

Ulic* AR ndem icka N r. 3 w e  Lw ctw ie
at^izeciW houlu  Geor^ea, ord. od 10—12 i ud 8 —6. 

W yłąezBila t ,a  k e b le t ud I  - i .
Z m ian a  m ie sz k a n ia .

Dr. Antom KroMewicz
mieszka obecnie ul. KOPERNIKA 16 II. piętru.

Adwokat krajowy 

I > r .  E u g e n i u s z  P e t r u s z e w i c z
otworzył karcelaryę przy ul. Mickiewicza 1.6.

nfl. J O N A S Z  _
dom batkeny i asetor w-

we Lwome, oiioa śoaiehuścki 1. 8.
kapuje i aprjiedftjo wazeikia papiery i?«rtoźGiQW@, 
lesy i *aoa«Ł7  po fe-oaie daiaanysg

n  E » J E * O J W n B iB ,S f m i
do wszystiieb ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie al pań .
iule^uuia z f  iwincyi wykoaa.ie n eurto jaaie ber doli­

czenia jakiejkolwiek prowizji.
Na lot, ukap ioo  * w cym kantorze p i l  a główna wy- 

raya w kwocie 50.000 zł. w. a.

Ki»k za tiiżen  a  W iS
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod firmą :

A u g u s t  S c h e i l e n b e r g  i S y n
Lwów, ul. Karoli. Ludwika 1. 1. w gmachu 

dyr. gal. To>y. kredytowego ziemskiego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w a r­
tościowe i losy tak krajowa jak i z a g ra ­

niczne oraz

Ludy na ntpśaty miesięczne
pod juk najkorsystaiejweml warunuami.

Wyd .wnictwi gazety loeowań „Nadziej-" 
nsm erata roczna zl. 170 na nrowineri si 130.

nre-

Wiedeń 8 lipca. Noiowania wieoiorue,
Kredyty 354 87, węgierskie kredyty 383 00, aa- 
globank 157.25, bankwersi ? 267,0" amoubauk 
-286 OC Iknderbank 250 75 sw .u.bahny 361.12, 
lombardy 10 i’25, «ibrtt,h»l« 276 , akoye ty to­
niowe — śd u m f 234 79 alpiiiy —.—, renta 
majowe1 10147, węg renw złote — , austr, 
r« w i koronna — t oreoki o 52 90 węg. 
'sa t*  koronnó 99 40, aasrki 58.8(1 m ole 127.—.

4 pr. Pożyczkę Miasta Lwowa
posiadająca gwarancyę n iasta, gwaranoyę kraju i bezpieozeństwt* 
papilarne. Pożyczka ta  jest zabiezpieczoną na m ajątku i dochodach 

gminy, a odsetki są wolue od jakiegokolwiek podatku.
S  o -eww JL j_ *»*

Don. bankowy . kantor wymiany.
Zleoeuir, i  prowincyi wykonujemy odwrotni* pocztą^ bez doliczenia prowizyi

e  x j .
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PANNA DO TOWARZYSTWA
POWIEŚĆ 

pr?e? FIorencvę faarryat.
łdmaczyła i  angielskiego baronowa Zofia HwtingL

ffiiąg dolety).

— Nie chodziłoby mi o nic — szepnęła — 
gdybym tylko byj> pewną, ża prs.wdę mówiłeś, 
twierdząc, iż mnie kochasz.

— Więc niechaj ci o nic nie chodzi, bo mó­
wiłem prawdę — odparł. — Ale musimy po­
przestać na tej wzajemnej świadomości naszych 
uczuć, bo nie możemy im dawać więcej folgi 
w przyszłości. Byłoby to niebezpieczne zarówno 
dla ciebie jak i d a mnie.

— Mozę wolałbyś pan, żebym opuściła Grlebe 
Roy&l? — zapycała Kora z westchnieniem.

— Nie, nie: to nie doprowadziłoby do nicze- 
;o. Zresztą Alieya za nio w świacie nie puści- siebie juk dla żony, chciał między nie a sobą

z wielbicielek swoich kocha się prawdziwie.
Tak też było i z sir Allanem, który, pro­

wadząc życie przykładne, zdała od zepsucia 
stolicy, nigdy dotąd nie widział się zmuszonym 
do wejścia w kompromis ze s wojem sumieniem. 
O u ł s’e b-rdzo zawstydzonym tam, co zaszło 
podczas konnej wycieczki ilo Battersby; ale 
gdy Kora, łkając, jęła spowiadaó się ze swojej 
miłości dla niego, żal i wdzięczność napłynęły 
mu do serca.

— Wiem o tem — odezwał się z przekona­
niem — Alieya z wyjątkiem mnie jednego, ni­
gdy nie miała lepszej, wierniejszej przejaoiółki 
od ciebie. Ale ja pragnę, Koro, żebyś swoją 
p-zjjsżć i na mnie rozciągnęła. Ohoę, byś do- 
pomrgła do strzeżenia i nchraniania jej od 
W3selhiąj przykrości do chwili, gdy dziecko na­
sze przyj Izie na świat, a w zamian zyskasz so­
bie bfc?graniczną moją wdzięczność i przywią­
zanie. Ozy zgadzasz się na to, Koro?

DopIaszaj«o się przyjaźni jej zarówno dlŁ

'aby cię od siebie. Musisz pozostać i być mi postawić zaporę, tamującą wylew gorętszych
pomocną. Bądź dla niej przyjazną, Koro, i utrzy­
muj jej umy»ł w spokoju, a wyświadczysz mi 
tern największą laskę.

— Byłam dla rie j przyjazną zawsze — mówiła 
Kora, płacząc. — Starałam się w każdej oaoli- 
oznośoi podobać się jej czynem i słowem. Zno­
siłam w milczeniu chłód i pogardę,-a nawet

a czuć. Zdawało mu się, że kobieta, której me- 
du wno jeszcze przysięgał tak namiętną miłe ść, 
zadowoli się współudziałem w staraniach i pie- 
ezołowi tośoi, jaka chciał otoczyć jej rywalkę, i 
że n ig d y  nie ulegnie nawet poktoie złej myśli. 
Kora Murray przeniknęła nawskróś mgo zamiar 
i uśmiechnęła się pogardliwie z  ,ego dobro-

jawne obelgi miss Chichester; wszystko dlatego, duszności. Z tem wszystkiem zbyt byU sp^tna
ie, cię kioham.

Nader pochleoną dla miłości własnej ka­
żdego niemal mężczyzny jest świadomość, że 
kobiety za nim szaleją. Nabywa p.-zez to tak 
wysokiego wyobrażenia o sobie, że mimowoli 
odczuwa pewne wspóiczuoie dla o ikr swoich 
wdzięków i poczytuje sobie poniekąd za obo­
wiązek ndzielió im pewnych pociech. Co wię­
ksza. pewność, że jest kochany, budzi w zapal- 
nem jego sercu miłość wzajemną tak róże o 
rodne natury, iż w końcu sam nie wie, w której

i przebiegła, żbby się nie godzić na wszystko. 
Olmowa w takiej chwili spowodowałaby nie­
chybnie zarwanie WBzelkioh stosunków, zyski­
wała zaś to, ze pozostawała nadal u boku sir 
Allina. To t i ,  nie T.ahając się, wyoiągnęła do 
niego bałą, śliczną dłoń, wołftjąo oohoczo:

— Zgoda!
On rączkę tę przycisnął do uat z nazbyt 

może gorącą wdzięcznością. Fotem ostrożnie, 
na palcach, w ysuiął się z pokoju, a ona pa­
trzyła za nim; gdy zaś drzwi się zamknęły,

upadła na fot ei, obie ręce zarzuciła na tył gło­
wy, di gruba i ciężkie warkocze, n i b y  węże, 
ześlizgnęły się na kształtne ramiona, i zaśmiała 
się głośno i szyderczo sama do siebie.

widząc ią zamkniętą w sobie i całą oddaną 
obiswoim obowiązkom, stał się swobodniejszym i 

bajdzie’ przykcielsKim w stosunku z nią. P o­
znał błąd i»ki popełnił, i  żałował, że dał się

— Chcesz mojej przyjaźni, panie baronie?. , . ! .unieść szałowi chwili, lecz, jak wielu jemu po
Ha, ha! to klasyczne! Tak, tobie dogadzałby 
taki stosunek... wierzę bardzo! Ozy nie lepiej 
byłoby dać od razu ia  wygraną wszystkiemu? 
Ten nagły zwrot ku moralności, to głupstwo...
Ale jeżeli m^ady namyśli się żyć i otoczy się

aknie ru miejsca.rodziną, dla mnie wkrótce zabra:
Przewiduję to * góry. Moja sympaoya i przy­
wiązanie potrzebne były do zapełnienia próżni 
życia; ale jeże i młody dziedzic się narodzi, 
zbyt dumnym będziesz ze spóźnionego ojoow- 
stwa, aby nazwisko swoje i jego oaaaó na pa­
stwę złośliwości publicznej. Teraz kwestya w  
tem, ozy ter nowy dziedMc istotnie się naro­
dzi? Wiele rzeczy przemawia przeciw temu.. 
Delikatne zdrowie matki, jej wiek.,. A jednak 
zdarzaj się nadzwyczajne rzeczy w świecie... 
Tymczasem M«sham jest gdzieś w Antypodach, 
Fountleroy m. Gibraltarze, a mnie nio innego 
nie pozostaje, jak tylkc> stać na wyczekująoem 
stanowisku i podtrzymywać to chłodne uozuoie, 
dolewając po kropelce oliwy do ognia, póki się 
rzeczy nie wyklarują same przez się W  danym 
razie nio łatwiejszego, aby jednem tchnieniem 
rozniecić te kapryśne płomienie,.. A wtedy... 
odpłacisz mi z**' dzis ejsze upokorzenie!

Przyszedłszy raz . do tego postanowienia, 
Kor_ Murray zabrała się niezwłocznie do dzieła 
i ze zdwojoną troskliwością jęła otiozuó lady 
Alioyę. Niekiedy tylko stłumionem westchnie­
niem i powłóczystym, jakby zamglonym wzro­
ki im przypominała sir Allrmowi czasy, gdy 
widziała w nim coś więcej niż zwyczajnego
chlebodawcę i przyjaciela. Przebiegła jej takty­
ka wszystkich wprowadziła w błąd,

dobnyoh ludzi słabego charakteru, nie miał 
odwagi wykorzenić zlr\ za szozętem. Pragnął 
żyć w f pokoju z  Korą do oliwili, gdy ona opuści 
GUebe Royah Postanowił bowiem stanowczo 
wydalić ją, gdy tylko natrafi się po temu po­
żądana sposobność.

Tymczasem łagodna i słodka lady Alieya 
coraz goręcej lgnęła do młodej swojej towa­
rzyszki, okazując jej ozułeso i zaufanie wzru­
szające tych, któray nie wiodzieli, w jakim 
btosunkr obie kobiety pozostawały obecnie do 
siebie. Pod wpływem błogosławieństwa, jakie 
na nią spłynęło & nieba, stała się t»k bezmier­
nie szczęśliwą i skryoie rozradowaną, a chwi­
lami nawet wesołą, że oa»ymi dniami rnzma 
wiał* o przeszłość", przyazłośoi i ohwi) obe- 
cnei, obnażi j jo ni' lako uwojo dziacięco-niewin- 
ne serce przed zimnem i swyderczem okiem ko­
biety, dla której nie było nio świętego na zie­
mi, a która, sluoŁniąc z uranem zajęciem, 
drwiła w duchu z jej ogzaltacyi i naiwnych 
zwierzeń Ulubionym a nigdy niewyczerpanym 
przedmiotem rozmowy chorej były opowiada­
nia z przedślubnych swoich czadów gdj air 
Allan sttr .ł się o jej rękę i nareszcie cś iad- 
ozył się o nią. Potem następował szczegółowy 
opis uroczystości weselnych, a pamięć Joanny 
Wood przy roiywana bywała, w pomoo do wy­
liczenia liczby gości, bogactwa strojów, wspa­
niałości uczty i przytoczenia uwag, wywoła­
nych wśród publiki urodą państwa młodych. 
Lady Chichester posunęła się nawet tak dale­
ko w swojem zaufaniu, żo wydobyła ze szka­
tułki z różanego drzew u i odczytała iwo jeja zwła­

szcza tego, ku któremu skierowane 
czre jej mamwra.
wnrśei i nabrał zaufania do 3amcgo siebie, a zów uniesienia j *,aołrwytu. TJp&j&jąe się niemi

były zrę-, przyjaoiółce pożółkłe już, woniejące liściki mi- 
Pozbył się on swojej szty- j fośne, pisane przed i po ślubie, i pełne wyra

jeszcze po lauacn dwudziestu, lady Alioya  ̂
dąc pod urokiem wiosennych dni swojego szcz^ 
śoia. nie widziana, ’"ak ł —prz; towarzyszki bia- 
dłe i miemła się < zazdrości i pogardy ukry­
wanej pod zaciekawionym uśmiechem, który 
nie sohodził z jej ust, zacinających się chwila­
mi aż do bólu.

— A może ja oię nudzę, ’roga Koro? — 
przerywała niekiedy lady Chiohescer. — Pomy­
ślisz sobie, że jestem bardzo niouorzeoz^f, ii 
tak wiele opowiadam o moim drogim Alla­
nie i o tem, co mówił i robił przed laty. Leo* 
pamiętaj, że ja nie jer Mm, jak inne kobiety 
które rozdrabniają swoje uczucia w. różnyci 
kierunkach. Ja tylko jei lego Allana kooh&łani 
na świecie; on był moją pierwszą i osu .tnią 
miłością, w której skupiło się oałe mo,e życie 
i wszystkie jegc wspomnienia ' nądzieje. Tc 
też o nikim innym mówić nie m^gę i nie 
umiem, tylko o nim. A tsraz, zrozumiesz tc 
moja drogi, "jq on mi jert jeszoze droższym 
niż kiedykolwiek, bo w dziecku naszem jego 
jeszoze kochać będę i te dwie miłośoi zleją si« 
w jedną. Nic nam do zupełnego szczęścia mał­
żeńskiego nie brakło dotąd, prócz tegc jeanegc 
jeszcze łącznika, który Bóg w miłosierdziu swo- 
jem zsyła, nań teraz, za co niecn imię j°gc 
będzie błogosławione I nikomu już nigdy ni­
czego zazdrcśoió nie będę na świacie, a powtó 
rzyłabyra to samo, choćbym wiedziała, że dzieć 
przyjścia na swir.t dziecka będzie ostatnim 
dniem mojego życ.a. Bo przecie ten ziemsk 
żywot jest krótki i niezadługo wszyscy spotka­
my się tam, w niebie; a i tam, z łask_ Bożej 
Allan i ja nio przestaniemy być dla siebif 
męsem i żonej, oraz ojcem i matką naszej 
dzieciny. T

(CJiąg dalszy  niwttąp:)

Odróżniajcie 
prawdę od blagi 1

Dwa z  J i  laaługi .  tjm til
Hu "W- SSHendwjteWBSti 
wyrób - i i  - i tyci. la  t u  ziokle- 
joaych I T ak ie*  odzsnanunleai 
ładna Uoryka rutek poezwyció 
ele ai* mu ■. Ż ądai pro«;-8 T łl-  

'tek Wiem«1»w* '=Be ii®.
W aiedsie io  sabj 

Foiaca rów aiai turni kląjo- 
< prawdłiweeo K p

t i y i s n c A  j ^ w A a

rakoteż jedw ab Ht-a aeberg« ez*rny, I»i ły , kolorow y ofl 35 et. do zł. 14.65 (i koło 24 
ozlicznych jakości i 2000 różnych barw i deseni itd.) czarne, białe i kolorowe od 45 ct. do zł, 11.6o
Jedwabne damasty od zł. —.55 do 1 35
Jedw. mat^rye włos. na suknie „ 9.65 „ 42.75 
Jedwacne fulary „ —.60 „ 8.35
Jedwabny atias Jla  masek „ —.35 „ 1.90
Jedwabne Merveilleux „ —.45 „ ^.85
JedwaDne materye balowe „ — .35 „ 14.65

>dwabne bengaliny 
Jed-,/abne grenadyny 
Jeciwabne Faiile frangaise 
Jedwabna Surah * 
Jedwabny fular japoński 
Jedwabne Crep de Chine

od zł.

za incter.

1.20 do 6.80
—.80 „ 7.65

.,45 „ 6.80
—.80 „ 8 .8-
— 80 „ 8.3-

1.85 „ 6 .es
142

Prawdziwy tylko, gdy z mojej fabryki wprost
sprowadzane,

Jedwab Armures, MerveiUeux, Ducheases etc Cristaliąue, Moire antiąue, Moacovito, Marc-jllines, jedwa­
bne kołdry i materye na chorągwie — wolne od poria ii cla do domu - W zory, odwrotnie, — Luny do

Szwajcaryi kosztują 10 ct., kar^y 5 ct.

Fabryba jedwabiu G. Henneberga w Zurychu, c. k._ dostawca nadwornj>.

W  b a e i - z j n a t h  ] • ,(  do wynajęcia 
d n i . , trzy pokoje, Lachai*, piwn ea, 
ofroJ*’ na laio, mir«iec<nue 16 zł. Zgłc 
aię «ię Zarząd dóbr Szerzyny p. Biecz. | o  

A l e n k a  t  dobremi świadectwa*! jest rf 
zaraz do umie* iczenia p r -sz b ió '0 pani 
Badyńskiej Lwów, Bynek 29 dom An- 
ifryoHego B—3

tZADC
€

m *«Wt

Uprzejmie proszę tądaó tylko prawdziwego kuracyjnego Gognaoc francuskiego 
firmy Ceuriere 4  Coiap. ułożonej w r. 1860 s p a d k o b ie r c a  U . K os. d r  l e w i c a  w  jouyu- i
reprezentowana na wystawie lwowskiej we własnym pvwilon?e » B u t c L i i  odanuczona mcdalsm złotym, P° - wi kie zapasy kury 

k . . - — • • - - - -  • • »--------- 1----------- 1------------ ™ 8W0j dobroci Cognasumi nlsteryai

pod marką ochronną 
w  C ogn iicu . Jedyna

A r n a *  u m a  a a  k o n i a
polska firma we Franoyi,

I l u  egzaminów wstępnych, poprawek 
przygeb roję przez waki.cy?. Irancisrek  
lapłański, n iu c y d e 1. z ll le tn ią  pinktyką. 

Orm a u , . 23. 8 8

■ ’ - j n d z L  -O- ■' *n iwieża, a .b ra  faska 
5 kiLwa, i  zł. 30 ct. sprzedaje zarząd 
dworn w Kc jr ie ,  poczta Jezu oni

e r a * w  ę  -eilaoaó grant or 
ny. 20 do 50 morgów biizko Lwowa. A 
200 poste restante Lwów, _______ 2 —3

T e z e ń  wyższych- k ia- gimu*zyalaych, 
z dobrego domi, Madający bieg.e jeży­
kiem n endeckim, pussukuje le ccyi oby­
watelskim. d ma podczas wakacyj BI k> ; 
wiaduuiość: A. R. poste restante Stani 
sławśw- 2 —3

Miejscowisść Jim t ozua
ZAKŁAD HYDROPATYOZNY

w G u l , t y  i w schodn ie j 
-.ol.żeną w nrocz*j Oorski«i okdicy  w po- 
łuanio au-wscho Jnię części k r-j w po­
wiecie m lw ó r , ia_ .l sm (gminu D ra na 
linii koU„ow»j htani iłanow Woromeaka, 
otwartym eol anio 15 czerwca i&96 i 

ti-tafi będz, d j  k n i wrzeżniąi.
Bror ury za 8zc„egóio*ym o^item, poda 
niem wskazówek U izniczjch i oennibku, 
rozsyła opłatsie, *uczi«z w»z«ikie ogłosze­
nia za a-.wia zarząd zaKładu w J-reurczu.

n a u e t ^ ó r e h ,  nauczy.;i, l i i ,  bony, z*- 
r.ądczyni, i panny iłużące pmeca Biuro
J Fol hski ao Lwi w, ul. i i  io.it Ludwi­
ka )• -5. 2 3

czas m .z ja  loetaćJ e s z c z e  krótki 
rozmaite ładne mebie za bardzo tanią ca 
nf. a i H ali.ua 1. 7, i p ię tn . 2 —3

h e o b  inteiigentua poazakme miejsc, 
do samoistnego zar^jda na Wica. z u i 
Śmigielska, n.ice Cródec .a i, 66 uwów.

taa

oyjnych prawdziwych F r a r c u s H ic li  Cog~ <eów, 
waó można we Lwowie, Krakowie 
cyi Z ponażi.nńmi A u g u s t  C lim -K ew ski, jen,

a szczególniej dotychczas nieprzewy *iseo ’ 9go . - • l  • 
ncoo, który nabywać można we Lwowie, Krakow.j, oraz we wszystkich renomowanych handlaoh, cukierniw3h, i “ubekach na prowin

. . .  . — * ‘ An. .asi. ze stałą siadziuą w Krskowie, P-ssztowa 27.

r k A  N A L E W K I !

spirytus najczyściejszy bezwmny
niedoścign ony na punkcie jakości i czystości, t^war 

pierwszej próby
poleca c. k  aprz.

R A FIN E R A  SPIRYTUSU

J. A. Jaczewskiego

jA&ntor wymiłmj c. iipril galió* o£;oyj< Mjposeoisaego
fegguis i sprawKłaje tanajnUM papkwy- mctumoaics & gw sotwu:i iteanuuym ale tta^a

c. i k. ni dwornego dodtaroy we Lwowie. 
P<Btztą 5 - k i k w e  p s> ł i  p ^ e m n o ś c ią  5  l i t e .

i \  o n i a k  w i o s k i
wyborny w smaku, naturalny produkt z wina włoskiego, dużą bu­

telkę pc złr. 1 25 poleca jedynie

J A N  M U S Z Y Ń S K I ,  L w ó w ,  R y n e k  40
(2 butelki na posyłkę 5 kilogramów ą).

. F - -

Hkarsa w a tacyjae tak do egza 
minuw wstępnych, ao .gum.nów uojris 
I Bi i prywjtrnyc'. prowadzona bęuą w 
Z akiadzij J .  Jiur ii , ul. Fańska l.‘ ó.

A l n i e j u z i  u  zawiadamiam noicu 
Laanownych odbiorców, £• handel moj 
w nieaneię i świeca aauknięty. J«n duhu- 
mann oanuel towarów żelarnych plac Ber- 
nadyński .4.______________2—lu

J K a p i ę  używany taran tas lub wózek 
iręgierssi na jeunego k ma. Aur«s poua 

biaro uzienuków i ogłojcen F lchna. i - l

U i i . i l  1

ŚSNK KHŁiir roW
priyjmajc wkladin

aa
e s  H  me■ ■ b i  O  Mała &

mastoj p. -i nui> u ti
4'/z% ii#ty bipotsczno 
& ,t ilsty lilpudstfałm j. ra irMwan#
4 ?« it i iy  bip .tatu»t .omna-^e

Jfy.y Ti w t.- .flyęjwajjb mm? 'sg.* 
o buty pasiSitt »rn,a“-aęa 

W>;ą Mety Bs-its*; ■
f 1:*, ssasafiaiM 5>tnksa 'krafswigs

5 pseas*-* SMtg am tefm M *  I w t̂UwaMMl Srtó.a sus
% i jfs iiwwi-S

U W A łiA / (Saurtes wysataaj tea ttn  łtfyotaoaEsęe • A-

stwis, samlttew* *» "'A5S* :iKCrL.
jgię, afekłSw, a fcórfafc egŁi »»5y 0  5a,jku.v,.; iatftmm Sie.ijsiM 5̂b«bej

u',* vi‘, t i -  ' ó iUH

yweaą  osa«7f gii.aoa.
4 V /»  m u m  uraja^ą gaIiovjs»tą

, -tytjżltę krajową flaiic/j8<są kertńąm 
4 ^ , prępiitaayjaą g*ii«yjaką
S j j.t>»p.rifi.kyiną iiiikOWidaiią
4 b/a 7* pezyokkę wygierfckign KOlii pałiat. 
4 % \  pSżj-łJSK? propinalfiną węgiorsuŁą 
4Vj, i n'aai«Mi£a »yiH«
Barnie  aymlssay śuffoMozaugo ag»a.«* uhuji a*

śKpjgayca -asasilia ayłosowsne, «
ia .771'̂  Ma snaóiAi-jgtt gis<£Ąj-

-r> l'JŁ. !5fc -5*1551 vt>S3ł-

.... .......

& BilisyCiiad Popradom
siacy a pocztowa J  kolejowa, 

telegraf w miejscu.

N a js i ln ie js z e  s z c z a w -u*.-  ______ żelŁzista, skuteczna w  chorobach
kobieovch i anemji. Le k a rz zd ro jo w y D.‘. W Ł. H0JNACKI- 

Pora kąphlowa trwa od 2Ugo maja do końca września.
K ąpiele  borowinowe, ż e la z ie ,  hydrnpatyozne i  DOpradOWB.

A o d a  Ź e y i a  ^  skł*d»r> wód mineralnych.

3 i ą  ż ©  g  2
i  o j p r o c e n to w u j e  t a t o w e

i g r z .  u j i  majątek żfemtżi «. za 
chodniej .alley pli, k_ kolei, 4 oOO mor- 
« -%  w csm i  tynąca mortt ,w wysoko- 
piennago sEpiucowcgo łasa, zOOu morgów 
wybornej U. Saun* lmr&ty 16.UU0 złr 
.'•na ioó.OOO sir. M ojsgoło * udzieli J. 
I n. Im jo._______  i- 1

r i o r a  nad Frute-a, miejsce klimatycz 
ne, stacya kolejowa. F- nuesana. .e z zach- 
a ią  tao Mc. - itu . ra .ya w miejsi u 
W iadomość: , W  i ń  Wanda* tamże. 1—r

T m c s tU , czagany, kliny, łopaty, gra 
Me itp. narzecsia do, buuowii i uuduwy 
dróg DOieca P iotr chriąiituwr i  hando  
żelazny we Lwowie, plac u«pitulay (na 
przeciw K itedry.

J fu z w a sr* . około iUu mi rgOw w jed ­
nym acaaałka 2 i pół nuu od K.ejaowż, 
a zasiewami, inwentarzami, tiadynkumi do 
Lj)"Z*dania. M. Orzybczjii, p. ly c ty n . 1

Sassów, Zakład wodoleczniczy koło Złoczowa
zupeinie odnowiony i urządzony według najnowszych wymo­
gów hydroterapii, będzie pod kierownictwem doktora Igna­
cego Mazanka 1 Czerwca 1896 otwarty. Bliższych szczegółów 

co do pobyto w Zakładzie udziela Zarząd.

l i s z e  prawdziwe t  oryginalne angielskie

Siatki do suszenia chmielu
są do nabyda dla G alicji

tylko u pp. Fulla  i Heller we Lw ow ie
Próbki i cenniki gratin i franko,

H ,  ł  o h r  i  S y n .

j e d y n i e
r a p iP iM :  m i?;

L W i j W . J ^ i r u . p , - !J .K "- *

M o r s s y u  o t  o k  b t r y j a
'a s ład  w> ,oVczni-;zy) sąpiele so'ankowe, borowinoa e. słoneem e i . ec  ne. Elek-
'j  *owi n u  du u*I, w kaz T.ii, uhm-oBy ner - ó -

inoa .
ołądi 'Js i k ,  gardłe, osbrzali,

se pH ti* kob: i-eamitj/.m. Utrzymanie »  zakład zii od 15 sir. a ku racją  ou
22 złr. '  "tygodniowo 

13r .  T y e z k o w s k i .

A n tic o h o l je d y n ie  sk u .eo zm e  dz ia ła jący  śro d ek , n a w e t p rzy  
uporczywem  opilstwie, m oże bez tru d u  b y ć  do­

dany , bo je s t  bez sm ak u  i pod g « a ra n o y ą  n ie s z k o d n sy , ->aś w  skutku 
niezawodny. P odziękow an ia  w yleczonyoh s to ją  do d y 3pozvcyi, P u szk a  
z p rzep u em  użycia  zł. 3 , podw ójna p a sz k a  zł. 6. N a s y ła ją c y  kw o tę  
z g ó .y  o tizy m u ja  to w ar franko . P raw d z iw e  ty lk o  u  S. KLElNA, apte­
karza w Lugos, N r 8 9  (W ęg ęy ) i.

Poszukuje się
8 3 T  b u . ń h a l  e r a

do prowadzenia buchhalteryi po­
dwójnej na wsij rutynowanego i 

m ajt,i go bi Yn sowaó. Zgłusz- inia 
do zarządu dóbr w oknie p. Grzy­

małów.

A u a n a s y
do sprzedania z końcem Lipoa b. 
r. po cenie 3 złr. 60 ot. za kilo 

Zgłoszenia przyjn uje Zarząd 
dóbr Dzików, poczt* Tarnobrzeg.

rasy Simenth&l, pól krwi w wieku 
od 14—16 miesięcy sprzedaje Za­
rząd dóbr Dubowica p. tfojnitow.

Do wydzierżawienia
pod korzystnymi w arunk itii m a j ą t r -
objętości1 7 łu m or*ó i, w t e m  najt*ps<jj 
nadpcłcwiemki^j 260 mormon, 3 ,
S u lli  ud. o d  c g le  .••) iszycfa
szczegółów udzieli k»nc«ł»rya *dwok**7v 
Dra Źygmt ata f .> ekoandri L is"  ificzói 

Lwów, Kościuszki 16. -

t p j i iA a .e  A&s.ład wouoleozn 
c<.y Il*r.iójttką, poczta i  wów ________ 1-4

Zupełnie świeży transport

Herbaty chmskiej
otnym ał i poleca

Fr^bCjk outiuodtłi
Lwów. Ryn 45.

- L a k i

m a s a
do zapuszozania podług najlepsza 

z fabryki

Fryderyka Schubutha
Lwów- Rynek 45.

f f l
w K r a k o w i e

poieca:
G-órski Stanisław. O j  »I2S 3 PG1H, wytło- 

maczeiFe modlitwy Fańskiej pr-.ez X. 
Gayran \  «tieszc^ura z dodauiem u ła ­
pów ■ kazań św. F.ancisaaa

4 0  ct., na papierze welini wrm . — <*<1 
Rusjz zaop',tri ona ap.obatą Książecu- 

gc Kousystor ., tudzież licznuiai baruaff 
ocen;- ni o»5b dncnownych.

SŁ voŁ » . sprawozdanie mocz; icgc .wiaća< 
o pizeotegu proc-au . , — ,.*£

Do aeiejsaoTrcści licznych, zapisa^ycL 
krwią naszych męczeujuków za wijre,
przybyły przed m ,-iea  z górą Kroić, 
uziełko *• zr* 'tśi się powinuo w każ-

kupuję zawsze w każdej ilości 
Józiif Steinmann handel eksporto­
wy ryuaim i draczyziłą w Rsed 

innkroiss UBoróoterroieh.
WzdrojOAisku skole jest 

z powodu stosunków familij- 
nycn z wolnej ręki

do sprzedania
Duży dum

m ieszkalny
niedaleko rzeLi, zoudowany a drze­
wu, s -ładająey się z  3 pokoi, kuch­
ni, piwnicy i strychu. Nowa asaj- 
ma. wozownia i  stodoła, studnia 
2 wiadrem, prześliczny ogród 
oparkamony. Cena 2: Ou złr. ÓUO 
zł ■. może pozostać na 2 lata nk 
6 pr. Pośrednictwo wykluczone.

Ogłoszenia kupująoyoh do Adoli 
Wagnei, kupieo w Bkoie i. 7.

OCET 4 4 1 A  A 1
Niezrównanej doDroci

z naturalnego wina austryackiego 
uw po 36 ot. poieoa

Jan Muszyński
Lwów, Ryneg 4o.

Y! dobrach Wysockich jest do 
wydzierżawienia zaraz

dym polskim oma — idzie żyje dla 
wiary świętej dr.una miłość.

^awtislci St.eran l i  Dr., Frof Uniw Jagieł. 
Z ?v .o t i-d z ie ła  k>_e* u b e n a -  
n*. Wy u nie aowe poiT^ksz-ne .,0 ar- 
kuszy ściił^go drukc, z L .3 . .op raw ne 
w piófao lir .  4 '—, tr pćłskćiei frano-

Ssiążka ta, pięknie p .»an1 wv?c - poucaa- 
jąsa a tań przystępnie traktr. ą-a nąj- 
wużaiej»xe zagulu.em a zna^dzia licasyeh 
czytełnikuw. i.-,ie wspomini %  juó o za- 
diiw iaj.co niskiej ceuia, k tó a  A s i i  nie 
m ii- bę»xia dla wielu zachętą i u ła­
twi- am,
lueuńęi.nlli li. X X . L ite .

P  c h e  I o w  w  «, > i  A o w te . FłoAyl X.
D r, J .  E ^kow  i  ■ .  . . l - J r ®  

Pelctar Jose* X . Dr,, Prjf. ■ Uniw. Jag. 
l a r y s d z i e j ó w t  e a u e d a l e j e n r a  
' V H O B tW irj k i M w i C k h * .  Cci jo ' 
(stanowi całość). F f  -icdzi-s.. grer - do 
IX wieku i łacińscy do XVI wiek-. 1 .4 0  
w staranusi' opri wie . . . .  J i .- j

fForłnewic* Wincenty X  C z y tira -K i n ie *  
d z ł e ł s i  d l *  l a ,  .a , do tag- cteamycb 
potrzeb zastóso. a r -  (a portr itoa. antoiai, 
W yaanie drugie poprą w toni, s tr ó b ll- f tO  

X, W. W ąsikiewiosi wpad' na n . ju c ię  
śl_v szą drogę. Tak lud .pozaaó i J 
Bueó uo niego yrsemowić mowę, 2 z  rc 
tami jego, a owe gromadzi-: rrsedy i 
gazdów i czilacLż i aaroon5! p n y k u -  
tiem yociągną-:, groibą aościeb ą  ,  ,-zed 
sąd Boga pc stawić i s iłą  przekonania 
zbrodnicze przełamać, to się podobno 
je n a  jednemu udało.

Ł dawniejszych wycuwnictw:
Bobowski MikoU^j. J k o l s *  s«s p i  s U i  k < Z -  

t a l i i c K le  - 1 naiuawnu jszyc i esasuw 
do koń.j* KVl w.wku, a 6 lubi. śż n i )  

Bottset X  biskup. JU*Aty d ,  - p a - 'n i . . >  
w  d e t z u ,  przełożył Jacek Nałęc* r7*IO 

Ohołoniewi.t. ks. Stcnisław. jak n - n O  
ju i e d z le l m e  I  ś w i ę t a i n e ,  % tomy, 
wyoał X. Jan  H J u  . . . .

Deiert J . n .  X .  I L i j t u r j  j  £ * « ś e i :o t l  
ś w  katoliokiegu. 2 tomy , , 1 » i  ?

T e o - iO ^ i*  d l *  u ż y t k i  w i e r ­
n y c h ,  pragnących gruntownie „t j  nauki 
w rzeczach zbawienia, 2 tomy . (W  

Golian Zygmunt X , w k a s a n i a  u i e d l  ' (• 
16 i św iię te w i a e ,  wydane marani ma 

X. Bartkiewicza X 1—
Łubieński Bernard  O. ŻtS  *S ©* DŻaŁl.

c e r a t a  «wur a rd a  M aje lia  a ć  
Z g r e a  U O .  B c i l i m p t u r y s t ó * '

1JM1
Z.uoieński Rogar hr. O p O w j l u .  IU %Wr

k ju u c in  z dodatkiem Bteregu a  
uktw dla o ió.-j mających powołanie u« 
zyaa zakouaogo • . . .  . - . 4 9

May et K lawlyast M a y a  X  A L  1 B b  
c h a iy r ty i  e*. . M ary i
£iUateill z po, c nte i . . .  1.5»* 

W aży liski Aleksander  X. D r b. rnrpektOt 
Akad, cujtłowaej c  le-yŁa. vh*[

w nrzastrzeni przeszło 65C morgów, 
Bliższej informaoyi udzieli Za­

rząd dóbr w Wysonku p. Su- 
r ochów.

4 3/- ki>ó kaw y  
ne .to wolne od poita -*  *».,,-*! y albo na- 
dusłuuem  gotowhi pod gwar. najleybi/ 

towar.
Afryk, Mocce perł. zł. 5.70 
Sinroe dobra zł. 5,6u 
Cu ba z»et- P rw in ii zi 3 .
Cevlon jPeb. zieu zł- 7.30,, 
kiota J*w* żółta prze- oi» zł. , 
Perłowe najprzed zł 
Arab mokka zł. 7'Tb,

Cennik i taryfa cel*a gratis '-'ttlinger 1 
'iz  Bnuburg

'wm.m
i ’o ieca  s ię  h an d el w in  X ^ to .d .* ^ r x ic s i. S  te u d .tz s o .-u .ld .e s e u  w e  L w  « »  i e .

z Ą & ą z W m s g  \ W j ^ f ! F t a t a  ■ la k f f k i  r i i i lk u w ik w ii  m


